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Jak in fo rm u je  rzecznik  p ra so w y  
rzarlu — 15 listopad a od b y ło  się  
p osied zen ie  Rady M in istrów , w  
ktdrym  u czestn iczy li w ojew od ow ie  
i  p rezyd en ci m iast w y d zie lon ych , 
Na p osied zen iu  tym  om d w icn o  
p rojek t n arod ow ego  planu sp o ­
łeczn o gosp od arczego  oraz budże­
tu ca n stw a  na rok ISIS. Po d y sk u ­
sji, k tórą p od su m ow ał prem ier  
P iotr J a roszew icz . Rada M inistrów  
za tw ierd ziła  projpkt przysz łorocz­
nego planu i budżetu  państw a.

P rzew od n iczący  R ady P aństw a  
15 listopad a br. przyjął na a u d ien ­
cji w  B elw ed erze am b asadora Lu­
d o w o-D em ok ratyczn ej R ep u b lik i 
Jem en u , M ahm ouda A bdullę Os- 
h alsha, k tóry  z ło ży ł lis ty  u w ie ­
rzy teln ia jące .

W W arszaw ie zosta ł pod p isan y , w  
w y n ik u  rozm ów  przep row ad zo­
nych m ied zy  d e legacjam i rząd o­
w y m i PRL i  K BL-D, protokół 
h an d low y  o w za jem n y ch  d o sta ­
w ach tow arów  1 p łatn ościach  na 
rok 1575.

Z ak oń czy ły  sie już roboty  m on ­
tażow o b u dow lane now ej k o p a l­
n i w ęg la  k am ien n ego  „ P n ićw ek " . 
Na trad ycy jn ą  górn iczą . „B arbur- 
k e “ kop a ln ia  ta  zosta ła  p rzek a za ­
na do ek sp loa tacji.

Z ałoga portu  gd a ń sk ieg o  o s ią g ­
nęła rek ord ow y  w  sw ej historii 
d ob ow y p rzeładunek  W w y so k o ś ­
ci 130,616 tys. fon tow arów . P rz e ­
w y ższa  ona poprzedni rekord o 
ponad 10 ty s ię cy  ton . Ł ącznie od 
p oczą tk u  br. p orto w cy  p rzeład o­
w a li ok o ło  12,8 m in  ton różn ych  
tow arów .

W dn iach  od 11 da 15 listopada  
br. w  W arszaw ie, w M in isterstw ie  
Spraw  Z agran iczn ych , od b yw ały  
się  p o lsk o -b e lg ijsk ie  rozm ow y w  
spraw ie w sp ó łp racy  k u ltu ra ln ej i 
nau kow ej. W w y n ik u  ty ch  rozm ów  
pod pisano program  rea lizacji 
u m ow y m ięd zy  P o lsk ą  R zeczyp os­
polita  Ludow ą a K rólestw em  
B elg ii na lata 1S75—

P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  JWłnisl 
r ó w  Z S R R . A le k s ie )  K o sy g in ,  
p rzy jq ł -rui K r e m lu  d z ia ła c za  P a r­
tii D em ok ratyczn ej U S A , se n a to ­
ra  ze s ta n u  M in n e s o ta  — F M cn- 
d a le ta . w  cza s ie  r o z m o w y  o m a ­
w ia n a  s to s u n k i  r a d z ie c k o -a m e r y -  
k a ń sk ie ,  a ta k że  o g ó ln e  p ro b lem y  
m ięd zynaro d o w i je .

15 listop ad a  i to l łc ę  N R D  o p u ś ­
c ił p r e z y d e n t  J u g o s ła w ii J o s ip  
B to 2  T ita ,  k tó r y  p r z e b y w a ł  tam . 
z  c z te r o d n io w ą  o j ic ja in ą  u ń z y tą  
<na za p r o sz en ie  1 s e k r e ta r z a  K C  
SED, E rich a  H o n eck era

R e c e s ja  gospodarczo  w e  W io- 
s z e c h  c o ra z  d o tk l iw ie j  g o d z i  w 
p rzem y sł sa m o ch o d o w y  N ajuńęk*  
z z y  in lo s k j  k o ń c e m  s a m o c h o d o ­
w y  „ F ia t"  z m u s z o n y  b y ł u*prerwa- 
dzić t r z y d n io w y  ty d z ie ń  p r a c y  d la  
71 ty s i ę c y  r o b o tn ik ó w , w  ce lu  
z m n ie js z e n ia  p r o d ió te ji  i u m o ż l i ­
w ien ia  sp rzed aży  w y p r o d u k o w a ­
n y c h  ju ż  s a m o c h o d ó w .

O d  5 do  16 lis top ad a  b r. o b r a ­
d o w a ła  <w R z y m ie  śu ń a to w a  kosn- 
fe rem e ja  O N Z  d a  S p ra w  ż y w n o ś  
c to w y c h .  W p o d ję te j  r e z o lu c ji  
k o n fe r e n c ja  w zy w a  -w szy s tk ie  
r z ą d y  i. o r g a n iza c je  m ię d z y n a r o ­
d o w e  d a  p o d ję c ia  śro d k o w , k tó re  
u ła tw iły b y  k r a jo m  r o zw ija ją c y m  
si^ dostąp  do -m ię d zyn a ro d o w eg o  
r y n k u  h a n d lu  p r o d u k ta m i  ż y w ­
n o ś c io w y m i

16 lis top ad a  tu; L o n d y n ie  z a k o ń ­
c z y ło  s-ie p o s ied ze m ie  trzydnó& uiej 
k o n fe r e n c j i  s e s j i  z g r o m a d z e n ia  
P a k tu  P ó łn o c n o - A tla n ty c k ie g o ,  
U c ze s tn ic y  p o s ie d z e n ia  w y b r a l i  
je d n o g ło ś n ie  p rze rm o d n ic zą cy m  na  
czas: L istop ad  1974 — l is to p a d  1975, 
a m e r y k a ń s k ie g o  kongresrm ena
d e m o k r a ty c z n e g o ,  W a y n e  L. H ay- 
sa.

K o m ite t  P oL btyczny Z g r o m a d z e ­
n ia  O g ó ln eg o  O N Z  u c h w a l ił  r e z o ­
lu c ją  r o zs ze r za ją c ą  s k ła d  u c z e s t ­
n i k ó w  k o n fe r e n c j i  k o m i te tu  ir o z ­
b r o je n io w e g o  w  G e n e w ie  o  p ięć  
p a ń s tw :  N flD , R F N . Ira n , P eru  i 
Zair.
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K ażdego roku  na n ow a  p od ziw iam y urok  z im o w y ch  Tatr. P ięk n e  będą  5  
św ię ta  w  o śn ieżo n y ch  górach .
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500 LAT PRZYJAŹNI
W roku  1474 p rzyby li do P olski p ierw si w ysłannicy  szacha 

perskiego, U zuna H asana. Było to po upadku  K o n stan ­
tynopo la  — P e rs ja  (dzisiejszy Iran ) szu k a ła  now ych sprzy­
m ierzeńców . P o lska  pod rząd am i Jag ie llonów  by ła  p a ń ­
stw em , o k tórego  p rzy jaźń  zabiegano. Posłow ie U zun H asana 
p rzyby li w ięc do Polski z m is ją  dyp lom atyczną z jed n an ia  
Polski pozyskania  p o p a rc ia  k ró la  polskiego dla p ro jek to w a­
nego sojuszu persko-w eneclciego. O w y darzen iu  tym  w spom i­
n a ją  k ron ik i polskie ja k  i perskie. W praw dzie  zam ierzen ie  
u tw orzen ia  politycznego „ tró jk ą ta " : P e rs ja —W enecja—Polska, 
n igdy n ie  doszło do sk u tk u , ale w łaśn ie  w tedy pow stały  p ie r­
wsze w ięzy p rzy jaźn i Polski i P e rs ji. K on ty n u ac ją  by ła  n a ­
stęp n a  m isja  w y słan n ik a  persk iego  w  roku  1516. k tó rą  ró w ­
nież zano tow ali k ron ikarze . W sto la t później, za panow an ia  
w  Polsce Z ygm unta  III W azy, a  w  P e rs ji szacha A bbasa I, 
w ysłann ik  kró la  polskiego, kupiec S eraf M uratow icz, udał 
sie do P e rs ji z w ażną m isją  ekonom iczną. M uratow icz n a p i­
sał później k ron ikę  sw ej podróży, cieszącą się ogrom nym  po­
w odzeniem  do końca X V III w ieku. Szach A bbas I p rzy ją ł 
kupca  — w y słan n ik a  k ró la  polskiego — z w ielką serdecznoś­
cią, zapew n ia jąc  go o sw ej p rzy jaźn i w obec Polski. Qd tego 
też czasu n aw iąza ła  się bezpośrednia , osobista ko responden ­
c ja  m iędzy obu w ładcam i i rozpoczął się okres w ym iany  h a n ­
d low ej, dzieł sztuk i i artystycznego  rzem iosła. Polscy m agnaci 
zam aw iali u rękodzie ln ików  persk ich  ozdobne pasy, tk a n e  
złotem  i sreb rem , w ie lk ie  dam y polskie nosiły  z upodobaniem  
k le jn o ty  w ykonane przez persk ich  m istrzów  sztuki z ło tn i­
czej. W  Polsce zaczęły pow staw ać p racow n ie  rękodzielnicze, 
tzw. „pers ja rn ie" , w  k tórych tkano  słynne do dziś polskie 
pasy  kontuszow e. N ajsłynn ie jsza  „p e rs ja rn ia"  założona była 
w  Slucku. skąd  pochodzą n iezw ykle p iękne „pasy  s łu c k ie '. 
U podobanie  do k u ltu ry  i sz tuk i W schodu zaw sze było  w  P o ls­
ce ogrom nie silne i w yw iera ło  w pływ  n aw et na codzienną 
m odę. P aw ie  p ió ra  na  czapkach krakow sk ich  to także  ślad 
k on tak tów  z P ers ją . Po lsk ie  ko lekcje  m in ia tu r persk ich  i s ta ­
rych rękopisów  należały  przed II w o jn ą  św ia tow ą do n a j­
bogatszych w  św iecie W ielcy perscy  poeci, tacy  ja k : Saadi, 
Hafiz, H atefi, znani są w  Polsce od stu leci z w ie lokro tnych  
przek ładów . „K sięga tysiąca  i jed n e j nocy”, k tó ra  ukazała  
się w  ubiegłym  roku  nak ład em  P aństw ow ego In s ty tu tu  W y­
daw niczego, b łyskaw iczn ie  zn iknęła  z półek  księgarsk ich , a 
obecnie, na  prośby czyte ln ików , p rzygo tow uje  się je j drug ie  
w ydanie.

Sztuka, k u ltu ra  — to  bodaj na js iln ie jsze  w ięzy łączące n a ­
rody. Łączą one n a ró d  polski i irań sk i od 500 la t. W ięzy te 
zostały  ostatn io  W zmocnione ofic ja lną , p ięciodniow ą w izy tą  
p rem ie ra  Polski, P io tra  Jaroszew icza  w  Iran ie . W  czasie 
swego pobytu  (zakończonego 15 listopada br.) P io tr Jaroszew icz  
został p rzy ję ty  przez  cesarza Iran u , M oham uda R ezę P ah la - 
w i oraz rozm aw iał z p rem ierem  Ira n u  A. A. H oveydą. P re ­
m ier P io tr  Jaroszew icz  zapoznał się,, w  czasie sw ego poby tu  
w  Iran ie , z n iek tó ry m i ob iek tam i przem ysłow ym i tego k ra ju , 
zw iedzał też sta rą , ow ianą  legendam i, stolicę P e rs ji — Isfa- 
han . N a zakończenie w izyty , w  T eheran ie  podp isana  została 
w ie lo le tn ia  um ow a han d lo w a i p ła tn icza  m iędzy P R L  a Ce­
sa rs tw em  Iran u , k tó ra  w ejdzie  w  życie z dn iem  1 styczn ia  
1975 i obow iązyw ać będzie  do roku  1980. P rzed  w yjazdem  
z T eh eran u  p rem ie r P io tr  Jaroszew icz, w raz  z to w arzyszą­
cymi m u osobam i i z g rupą  dz ienn ikarzy  polskich, spo tkał się 
z p rzedstaw icie lam i prasy , rad ia  i te lew iz ji irań sk ie j. Oprócz 
um ów  hand low ych  i p ła tn iczych  podp isano  też p rog ram  w y­
m iany  k u ltu ra ln e j i naukow ej, m .in. o tłum aczen iu  i p u b li­
k o w an iu ' dzieł lite rack ich , w zajem nym  p rzy zn aw an iu  s ty p en ­
d iów  d la  p row adzen ia  stud iów  n ad  k u ltu rą  i językiem  oraz 
p rogram  w ym iany  zespołów  artystycznych  i solistów . Duże 
za in teresow an ie  dla obu p ań stw  m a rów nież  naw iązan ie  
w spółpracy  m iędzy in sty tu c jam i naukow ym i i k u ltu ra lnym i, 
a także  w y m ian a  uczonych i ekspertów .

R ozpoczęliśm y w ięc now y e tap  p rzy jaźn i m iędzy obu n a ro ­
dam i, życząc sobie i Iranow i co n a jm n ie j następnych  p rzy ­
jaznych  500 la t.

M.K.

W yd aw ca: S p o łeczn e  'to w a rzy stw o  P o lsk ich  K atolikriw . Z akład W yd aw ­
n icz y  „O drodzenie" . R ed agu je K oleg iu m , A dres R edakcji 1 A d m in istra ­
cji: n i. W ilcza SI, 00-544 W arszaw a. T e lefo n y  r e d a k c ji: 2S-3Z-15, 2S-64-S1 do 
92, w ew . 18; a d m in istracja : 28-64-31 do 32, w ew . 3 i  19. W arunki p ren u ­
m eraty : P ren u m eratą  na kraj p rzyjm u ją  u rzęd y  p ocztow e, lis ton osze  
oraz O ddziały i D e leg a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów n ież  d ok on yw ać  w płat 
na konto PKO nr 1-S-100020 — C entrala K olp ortażu  P rasy  i W ydaw nictw  
RSW  „P K R ” , ul. T ow arow a 21, 00-139 W arszaw a. P ren u m eratę  p rzy j­
m u je s ię  do  10 dn ia  k ażd ego  m ie s ią ca  p op rzed za jącego  o Kr es p ren u m e­
raty . C ena p ren u m era ty : kw arta ln ie  — 26 zl, pó łroczn ie  — 52 zl, rocz­

n ie  — 104 zl. P ren u m eratę  za g r a n ic y  k tćra  je s t  o 40 proc. droższa, 
p rzy jm u je  B iuro K olportażu  W yd aw n ictw  Z agran iczn ych  RSW „PKHT*, 
ul. W ronia 23, 00-A40 W arszaw a, te l. 20-46-88, k o n to  PKO nr 1-6-100024 
(roczna n ren u m era la  w y n o s i dla E uropy T.50 d o l.j d la  St. Z jed n o czo ­
n ych  i K anady 11.10 doi. j dla A u stra lii 1,50 d o i.; dla krajd w  a fraazja tyc -  
kich  i zam orsk ich  7.S0 d o i.; d la NRF 33 DM ). N a d esła n y ch  rąkopisdw , 
fo to g ra fii i ilu stra c ji red ak cja  n ic  zw raca oraz zastrzega  sob ie  praw o  
d o k on yw an ia  fo rm a ln y ch  i  s ty lis ty c zn y ch  zm ian  w  tre śc i n a d esłan ych  
artyk u ld w . Sk ład , łam an ie  i d ru k : Z ak ład y  w k lę s ło d ru k o w e  RSW
„ P rasa—K s lą ik a —R uch” , W arszaw a, ul. O kopow a, 58/72. W-5S.
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B racia ! W eselcie 6ię w  P a ­
nu  zaw sze, m ow ie p o w tó r­
n ie: w eselcie się. S k ro m ­
ność w asza n iech  będzie 
zn an a  w szystk im  ludziom . 
P an  je s t blisko. Nie troszcz­
cie się o nic, a le  po trzeby  
w asze Bogu pow ierza jc ie  w 
każdej m od litw ie  i dz ięk ­
czynnej p rośbie. A pokój 
Boży, k tó ry  przew yższa 
w szelk ie pojęcie, n iecha j 
strzeże  serc w aszych i u- 
m yslów  w aszych w C hrys­
tusie  Jezusie, P an u  naszym .

EWANGELI A

W EDŁUG  
SW . JA N A
(1, JS—28)

O nego czasu: Żydzi z J e ­
rozolim y w ysłali do Jan a  
kap łanów  i lew itów , aby  go 
zap y ta li: K im  jes teś?  I
w yznał, a n ie zaprzeczył, 
o św iadczając im : Jam  nie 
je s t C hrystus. Z apy ta li go 
te d y : Cóż w ięc? Jes teś  ty 
E liaszem ? I o d rz e k ł: N ie 
jestem . Jes te ś  ty  p ro ro ­
k iem ? I odpow iedzia ł: Nie. 
R zekli m u  tedy : K im że je s ­
teś, abyśm y mogli odpo­
w iedź dać tym , k tórzy  nas 
w ysłali. Cóż pow iadasz sam
o sobie? I rzek ł: Jam  głos 
tego, k tó ry  w oła na  pustk o ­
w iu : drogę p ro s tu jc ie  Panu, 
jak o  m ów ił p ro rok  Izajasz.

A w ysłańcy  byli z fa ry ­
zeuszów . I p y ta jąc  go m ó­
w ili: Czem uż tedy chrzcisz, 
jeśli n ie jesteś C hrystusem  
an i E liaszem , an i p ro ro ­
k iem ? O dpow iedział im 
Ja n , m ów iąc: J a  chrzczę 
w odą, a le pośród w as s ta ­
n ą ł Ten, k tó rego  wy nie 
znacie. To Ten, k tó ry  p rz y j­
dzie po m nie, a  sta l się 
p rzede m ną, k tó rem u  nie 
jes tem  godzien rozw iązać 
rzem yka u sandałów  Jego.

T o działo  się w B etan ii za 
Jo rdanem , gdzie Jan  
chrzcił.

Jestem Chrześcijaninem
w. J a n  C hrzciciel ok reślił się ja ­
sno i zdecydow anie. W iedział kim  
jest, w iedzia ł co sobą rep rezen ­
tu je .” N ie jestem  prorok iem , nie 
jes tem  Eliaszem , nie jestem  
C hrystusem . J a m  głos tego, który  
w oła na  p u s tk o w iu : drogę pro-

A ja ?  Czy p o tra fię  rów nie  jasno  dać odpow iedź 
sam em u sobie na py tan ie- k im  jes tem ? Czy jestem  
ch rześc ijan inem  — kato lik iem ? Ile w e m nie w iary  
i bogactw a życia re lig ijnego?

K im  jes t ch rześc ijan in ?  P y ta n ie  to  w y d a je  się 
być jasne, ła tw e, a n aw e t zbyteczne. C hrześc ijan in
— kato lik  to  tak i człow iek, k tó ry  spełn ia  p rz y n a j­
m nie j podstaw ow e p rak ty k i re lig ijne , a w ięc: jest 
ochrzczony, uczęszcza w  n iedzielę do kościoła, p rzy ­
stępu je  od czasu do czasu do spow iedzi św iętej, 
b ierze  ślub  kościelny, da je  ochrzcić sw oje  dzieci 
itd ., itd . A le czy sam o spełn ian ie  p rak ty k  re lig ij­
nych, w ystarczy  do tego, aby  k toś mógł pow iedzieć
0 sobie czy o innych , że ja  jes tem  kato lik iem , on 
je s t k a to lik iem ? W zasadzie pow inno w ystarczyć, 
gdyż w łaśn ie  p rak ty k i re lig ijne, ich spełn ian ie  lub 
nie spełn ian ie , stanow ią  sw oistego ro d za ju  te rm o ­
m etr, k tó ry  pom aga nam  określić stopień  naszej po­
bożności, żyw otność naszej w iary . A le m usi tu  być 
spełn iony  jeden , bardzo zasadniczy w a ru n ek : spe ł­
n ian e  p rak ty k i re lig ijn e  m uszą odzw iercied lać nasz 
w ew n ętrzn y  stosunek  do w iary , do K ościoła, do 
C hrystusa, m uszą w ypływ ać z po trzeby  naszego 
serca  i duszy.

M ożna przecież spełn iać  w ie le  p ra k ty k  relig ijnych  
zupełn ie  obo ję tn ie , bezdusznie, bez głębszej w ia ry
1 osobistego zaangażow ania. M ożna chodzić do koś­
cioła z p rzyzw yczajen ia  lub  też  d latego, że ta k  k a ­
że tradyc ja . M ożna też zaw rzeć ślub  kościelny  tylko 
d latego, że życzyła sobie tego d ru g a  strona . M ożna 
też spełn iać i inne  p rak ty k i re lig ijne  ta k  na w szel­
ki w ypadek : lep iej się zabezpieczyć, bo n igdy nie 
w iadom o czy po śm ierci nie będą m nie tam  gdzieś 
w  zaśw iatach  p y ta li o to i o owo. M ożna też  tr a k ­
tow ać K ościół jako  sw oistego ro d za ju  tow arzystw o 
ubezpieczające, gdzie za m in im alną  op ła tą  lub  za 
m in im um  spe łn ien ia  pew nych p rak ty k , uzyskam y
— jak  n iek tó rzy  sądzą — rekom endac ję  na  szczę­
ście w ieczne, gdzie też m ożna kupić n ie jako  b ilet 
do nieba. Jeżeli ta k  postępujem y, to  czy m o­
żem y siebie uw ażać za kato lików , za ch rześc ijan?

W jednym  z czasopism  re lig ijnych  n apo tka łem  
zdanie , w  k tó ry m  m łoda dziew czyna zaw arła  ocenę 
postępow an ia  m oralnego  i re lig ijnego  pew nego czło­
w ieka. O cena była k ró tka, a le  jakże  p rzy k ra  i b u ­
dząca szereg re flek sji głębszej n a tu ry . „K ato lik iem  
to może on jest, a le  czy je s t ch rześc ijan inem , w to 
śm iem  w ą tp ić”. W idocznie zbyt daleko  odbiegało je ­
go życie od zasad w iary , k tó re  w yznaw ał, k tó re  
p rzecież były jego zasadam i. Mozę n aw et spełn ia ł 
pew ne p rak ty k i re lig ijne , p rzez  co zasłużył sob ie  na 
m iano  kato lika . Jed n ak  by ły  to p rak ty k i czysto 
zew nętrzne, zby t dużo było w  n ich  faryzejsk iego  
podejścia, zbyt dużo tea tra lnego  ak to rstw a .

W iara, Kościół, nasze ch rześc ijań stw o  i nasz  k a ­
tolicyzm , to n ie  te a tr , n ie  gra , n ie  bezduszny fo r­
m alizm , n ie  tow arzystw o  ubezpieczeniow e n a  w ie­
czność. W iara , nasza w ia ra , to  n ie  ty lko zew ­
nętrzne, „zgodne z lite rą  p ra w a ” spe łn ian ie  takich  
czy innych p ra k ty k  re lig ijn j'ch , a le  całe nasze ży­
cie trak to w an e  na  serio, ustaw iczn ie  przeżyw ane 
z C hrystusem .

Pow róćm y te raz  do zasadniczego p y tan ia : k im  jest 
ch rześc ijan in  — ka to lik?  Je s t rzeczą n iem ożliw ą 
podać w  jednym  a rty k u le  w szystk ie aspekty , k tó re  
zaw ie ra ją  się w pełnej odpow iedzi n a  to  pytanie. 
Z w róćm y w ięc naszą uw agę na  to, co w  tej odpo­
w iedzi jest n a jisto tn ie jsze .

O b jaw ien ie  Boże zaw arte  w  P iśm ie Św iętym  do­
sta rcza  nam  bogatego m a te ria łu , na podstaw ie  k tó ­
rego m ożem y naszkicow ać obraz, p o rtre t ch rześc ija ­
n in a  — k a to lik a  i to  w spółczesnego. W obrazie tym  
na p ierw szy  p lan  w y b ija  się łączność z C h ry stu ­
sem.

Nie ulega n a jm n ie jsze j w ątp liw ości, że ch rześc ija ­
n in  pozostaje  ustaw iczn ie  w jak ie jś  re la c ji do C h ry ­
stusa . Ale jak i zw iązek m oże i m a istn ieć pom iędzy 
m ną — chrześc ijan inem , a C hrystusem ? Czy ty lko  
zw iązek  n azw y? P rzede  w szystk im  zw iązek  w yp ły ­
w ający  z w ia ry  w to, że C hrystus jest Synem  Ojca, 
jedynym  pośredn ik iem  m iędzy Bogiem  a ludźm i, 
jedynym  O dkupicielem . D alej zw iązek w iary  w  to, 
że każde nasze dzia łan ie  jest odpow iedzią na a k t 
O dkupien ia , że każde nasze dzia łan ie  je s t także

d aw an iem  św iadec tw a  sam em u sobie, sw ojej w ie­
rze, sw ojem u K ościołow i i C hrystusow i, zgodnie z 
ty m  poleceniem , k tó re  zam yka E w angelię  św. M a­
teusza  i św. Ja n a , a o tw ie ra  D zieje A postolskie. 
„B ędziecie mi św iadkam i w  Jerozo lim ie  i całe j J u ­
dei, i w  S am arii, i aż po k rań ce  z iem i” (Dz. Ap. 
1 ,8 ) .

A le na ty m  nie koniec. Z auw ażm y, że spełn ien ie  
się p ro roc tw  i nadzie i m esjańsk ich  n a  osobie Je z u ­
sa C h rystu sa  nie polegało ty lko n a  tym , że On 
p rzyszedł na  ziem ię, m ów ił i  dz ia ła ł p rzed  ludźm i 
w ie lk ie  znaki. On chodził r a z e m  z ludźm i. M ało. 
On zap rasza ł ich, b y  p r z y s z l i  d o  N i e g o ,  b y  
p o s z l i  z a  N i m ,  a le  n ie  ty lko  jako  w idzow ie. 
D latego k ie ru je  zaproszenie  do tych, k tó rych  w y­
b ra ł na  D w unastu , aby  „przyszli do N iego” (Mk. 
3,13). Do każdego z n ich  k ie ru je  słow a „pójdź za 
m n ą ”. Te sam e słow a w ypow iada do w szystk ich  
ludzi w szystk ich  w ieków  i pokoleń, bez różnicy 
n a  stan , m aję tność  i w ykształcen ie . W szystk im  p o ­
syła u jm u jące  zap roszen ie: „Pójdźcie do m nie w szy­
scy, k tó rzy  s trudzen i jesteście  i ug inacie  się pod 
ciężarem , a  ja  w as pokrzep ię” (Mt. 11,28).

Co oznacza to  zaproszen ie  — w ezw anie?  Co ozna­
czają  słow a „iść za C h ry stu sem ” ? Z w ro t p rzy im ko- 
wy „za” n i»  oznacza tu  jakiegoś m aru d zen ia  na 
końcu, u staw icznego  pozostaw ania w  tyle. Z w rot 
ten  oznacza i ok reśla  re lac ję , zw iązek  jak i zacho­
dzi zaw sze pom iędzy nauczycielem  z jed n e j, a ucz­
n iem  z d rug ie j strony. Uczeń, przez to, że jes t 
stopniow o w prow adzany  przez nauczyciela  w  ta j ­
n ik i w iedzy i um ieję tności życiow e, przez to, że 
jes t uk ie runkow yw any , w chodzi n ie jako  w  w ew ­
nę trzn y  św ia t nauczyciela. M iędzy nauczycielem  a 
uczniem  zostaje  zadzierzgn ię ta  duchow a łączność, 
dzięki czem u w łaśn ie  uczeń s ta ra  się później sw e­
go nauczycie la  naśladow ać, dorów nać mu, a  n a ­
w et — jeżeli jes t to ty lko  m ożliw e — przew yższyć 
go.

Jezus rów n ież  by ł N auczycielem , by ł M istrzem  i 
to  na jdoskonalszym . Tych, k tó rzy  poszli za N im  
w prow adził w  Swój w ew nętrzny , boski św ia t. P o ­
przez serdeczność, zażyłość, w chodził z n im i w  d u ­
chow y zw iązek  i sam orzu tn ie  sk łan ia ł do n a ś la ­
dow an ia  Go. Z każdym  dniem  oni byli b liżej N ie­
go, z każdym  dn iem  szerzej o tw iera ły  się ich oczy 
i um ysły, z każdym  dn iem  lepiej poznaw ali sens 
Jego n au k i i po słann ic tw a. Im  dłużej z N im  p rze­
byw ali, ty m  w yraźn ie j dostrzegali różn icę m iędzy 
sobą a  N im , ty m  w ięcej u zn aw ali w  N im  P an a  
i M istrza, ty m  in ten sy w n ie j odczuw ali dystans ja ­
ki dzielił ich od Niego. Ale też  z każdym  dn iem  On 
coraz bardzie j w chodził w  ich życie i to ta k  d a le ­
ce, że w  k ońcu  Jego życie było  ich życiem , a  życie 
ich  — Jego. W tedy też  dopiero  zaczęli sobie w 
całej pełn i u św iadam iać, że im  w ięcej w  N im  znu ­
żenia i upokorzen ia , tym  w iększa jes t Jego  chw ała i 
po tężn iejszy  m a je s ta t; im  w ięcej c ierp ien ia , tym  
w ięcej w  N im  m ocy i potęgi. W tedy zrozum ieli, 
że ty lko O n zdolny był do tego, aby  „życie sw oje 
oddać za ow ce” po to tylko, „by je  znow u odzy­
sk ać” (J. 10,15—17), że ty lko  On może cierpieć 
1 um rzeć za w szystk ich , a po tem  zm artw ychw stać . 
T ylko On m ógł um ocnić ich w ia rę  i ty lko  On mógł 
w ejść  na  sta łe  w  ich  życie tak , aby  było ono jed ­
nym , n iep rzerw an y m  pasm em  daw an ia  Mu św ia ­
dectw a, k tó re  jednocześn ie  było św iadectw em  dla 
n ich, św iadectw em  ich postaw y  życiow ej, św ia­
dectw em  ich w iary . Jezus odszedł do O jca, a oni 
n a d a l s tanow ili z N im  jedno. S tanow ili tę  jedność,
o k tó rą  m odlił się Jezus do O jca: „A n ie  ty lko  za 
nim i proszę, a le  i za tym i, k tó rzy  dzięki ich słow u 
b ęd ą  w ierzyć w e M nie: aby  w szyscy stanow ili je d ­
no, ja k  Ty, Ojcze, w e M nie, a J a  w  Tobie, aby 
t oni stanow ili jedno  w  nas, aby  św ia t uw ierzył, 
żeś Ty M nie p o sła ł” (J. 17,20—21).

A postołow ie w ierzy li w  C hrystusa . B yli p ra w ­
dziw ym i ch rześc ijan inam i, bo stanow ili jedno z 
C hrystusem . M ogli w  każdej chw ili sw ego życia 
pow tórzyć za aposto łem  P aw łem : „T eraz zaś już 
nie ja  żyję, lecz żyje w e M nie C h ry stu s” (Gal. 2,20). 
„D la m nie bow iem  żyć — to C h ry stu s” (Fil. 1,21).

O to is to ta  ch rześc ijaństw a. Oto też odpow iedź na  
p y tan ie  k im  je s t ch rześcijan in . C hrześc ijan in , ten  
w spółczesny, to  ten, k to  idzie za C hrystusem , a je d ­
nocześnie m a Go sta le  p rzed  sobą i w  sobie. 
C h rześc ijan inem  je s t ten , kto idzie razem  z C h ry ­
stusem  przez  sw oje życie i ustaw iczn ie  da je  M u 
św iadectw o, k to  w  tym  d u ch u  spe łn ia  w szystk ie  
p rak ty k i re lig ijne .

KS. TOMASZ WÓJTOWICZ

stu jc ie  P a n u ” .
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Życie tematem Kongresu
X V l M iędzynarodow y Kongres Starokatoli­

ków w  Lucernie odbił się szerokim echem  w 
całym  św iecie chrześcijańskim . Znalazło to 

odzw ierciedlenie zarówno w prasie krajow ej 

jak i zagranicznej. „Christfcatfaolisches Kir- 

chenblatt” organ prasowy Chrześcijańsko- 
katolickiega K ościoła w  Szw ajcarii zam ieści! 

na pierw szej stronie zdjęcie biskupów  uczest­
niczących w kongresie; wśród nich znajduje 

się także naczelny biskup K ościoła Polskoka- 
tolickiego ks. Julian Pękala. Zdjęcie to repro­
dukujem y rdw niei w  naszym  tygodniku.

W num erze 45 „Bodziny” ks. mgr Wiktor 
W ysoczański, który zasiadał w  Prezydium  
X X I M iędzynarodowego K ongT esn  Starokato­
lików, podał Czytelnikom  szereg interesują­
cych i cennych inform acji dotyczących obec­
nego i poprzednich K ongresów Starokatolic­
kich. Spraw ozdanie z tegorocznego kongTesu 
w Lucernie rozpoczęliśm y w  num erze 47 

„Rodziny”, artykułem  „Tydzień w Lucernie”. 
Dzisiaj zapoznamy Szanow nych Czytelników  

i  dalszym i m ateriałam i om aw iającym i to 

ważne w ydarzenie w  św iecie starokatolic­
kim.

przem ów ienie  pr o f . dra  tsc h u d i‘£go

S zw ajcarsk a  R ada  Z w iązkow a pop ros iła  b y ­
łego sw ego radcę  p ana  prof. dr. T schud i'ego  o 
o fic ja lne  re p rezen to w an ie  R ządu  k ra jow ego  
na  kongresie . N a w stęp ie  sw ojego p rzem ów ie­
n ia  p ro feso r T schudi podziękow ał w szystk im , 
k tó rzy  przyczyn ili się do zorgan izow an ia  
kong resu  w  L ucern ie  oraz w yraz ił radość  z 
pow odu udzia łu  w ładzy  pań stw o w ej w  sp ra ­
w ach  dotyczących K ościołów . P odkreśli] p rzy  
tej okazji, że w  1972 ro k u  m iał zaszczyt ucze­
stn iczyć w O iten w  uroczystości zw iązanej z 
se tną  rocznicą K ościoła ch rześc ijań sk o k a to - 
lickiego S zw ajcarii.

W S zw ajcarii is tn ie je  szereg  w yznań  m n ie j­
szościow ych, k tó re  także  w noszą swój w k ład  
w  życie k ra ju . Z ag w aran to w an ie  in te resów  
m niejszości to  konieczność, zw ażyw szy n a  ta, 
że w  S zw ajcarii są p rzede  w szystk im  m n ie j­
szości w yznaniow e. R adca Z w iązkow y prof. 
d r T schud i w  sw oim  p rzem ów ien iu  p o d k re ­
ślił także  znaczenie C h rześc ijań skoka to lick ie - 
go W ydzia łu  Teologicznego w  B ernie. „ P a ń ­
stw o szw ajcarsk ie  o raz  K ościół są ze sobą 
bezpośrednio  zw iązan i. G w aran tu je  się tu ta j
— m ów ił prof. T schudi — w olność sum ien ia  i 
w yznan ia". W osta tn ich  la ta c h  zostały  u su ­
n ię te  z K o nsty tuc ji a r ty k u ły  dotyczące zakazu  
p rzeb y w an ia  na  teren ie  S zw ajcarii jezu itów  i 
w znoszenia ob iek tów  k lasz to rnych . D alsze a r ­
tyk u ły  h am u jące  życie kościelne m a ją  być 
ró w n ież  usun ię te . Są to: zakaz zak ła d an ia  n o ­
w ych  d iecezji b iskup ich , a ta k ie  zakaz  a k ty w ­
nego uczestn ic tw a duchow nych w  życiu p o li­
tycznym , w  sensie b iernego  p raw a  w yborcze­
go. „K ościół a P ań stw o  podk reślił m ów ca — 
to n ie  dw a p rzec iw staw n e  sobie obozy, w  w ie ­
lu  dziedzinach  is tn ie je  pom iędzy ilim i w spó ł­
p raca . K ościół pow in ien  w spóln ie  z P ań stw em  
szukać  rozw iązań, odnośnie zw alczan ia  p rz e ­
m ocy, w alczyć o pokój i sp raw ied liw ość  spo ­
łeczną, za jąć  ak ty w n ą , h u m a n ita rn ą  p ostaw ę

w sp raw ach  dotyczących „T rzeciego św ia ta ”. 
K ościół odgryw a w ażną ro lę  w  w alce o o ch ro ­
n ę  życia ludzkiego, w iążą się z ty m  zag ad n ie ­
n ia  dotyczące ochrony środow iska n a tu ra ln e ­
go, h ig ieny  zd row ia  itp .”

P rob ie ra  p oczą tku  i końca życia człow ieka 
pow in ien  być rów nież te ren em  poszuk iw ań  
w spólnych  rozw iązań . T eologow ie szukają  
w spólnych  dróg z n au k am i przy rodn iczym i 
oraz h um an istycznym i. K ościół p rzy  tych  z a ­
g ad n ien iach  w ychodzi już poza sw oje do tych­
czasow e g ran ice działan ia .

L udzie pow inn i w spólnie i so lidarn ie  p raco ­
w ać. C h ry stu s  w skazu je  na  tak ie  w łaśn ie  ży ­
cie. N a N im  m usim y się w zorow ać — pow ie­
dział p ro feso r T schudi. S łow a p ro feso ra  
T schudi'ego  p rzy ję to  z aplauzem .

n a b o ż e ń st w o  w ieczo rne

20 w rześn ia  o godz. 19.30 w  sta ro k a to lick im  
kościele p.w . C h ry stu sa  P an a , odbyła się n a ­
bożeństw o w ieczorne, ce leb row ane przez ks. 
b iskupa  T rillo  z C helm sford . U czestnicy k o n ­
g resu  w zięli licznie udział w tym  nabożeń­
stw ie.

POSIEDZENIE W DOMU KONGRESÓW

O tw arc ia  posiedzen ia  dokonał d r Gilg, k tó ­
ry  serdeczn ie  p o w ita ł zebranych . N astępn ie  
p rzem aw iali: ks. M. B au er ze S zw ajcarsk iego  
E w angelick iego  Z w iązku  K ościelnego oraz 
przedstaw icie] P o lsk iego  N arodow ego K ościo­
ła  K ato lick iego  w USA — ks. b iskup  A nto ­
ni Rysz. Ks. D avid M urfe t z R zym u w yraził, 
w im ien iu  b isk u p a  Jo h n a  S a tte r th w a ite  a z 
F u lham , rad o ść  z uczestn ic tw a w  kongresie . 
N ato m iast ks. p ra ła t  S alzm ann  p rzekazał p o ­
zd row ien ia  od k a rd y n a ła  W illeb randa , p rze ­
w odniczącego S e k re ta r ia tu  do S p ra w  Jedności 
C h rześcijan . M ów ca w sp o m n ia ł także o ciągle 
postępu jących  na  Z achodzie k ro k ach  w  celu 
zbliżenia K ościołów  s ta roka to lick iego  i rz y m ­
skokato lick iego .

W im ien iu  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  za­
b ra ł głos K o n stan tin  P yn the lo s. R ep rezen tan t 
ŚHK w  sw oim  w y stąp ien iu  zw rócił uw agę na 
to, że is tn ie ją  jeszcze ludzie tw ierdzący , ja k o ­
by K ościołow i groził up ad ek . O dpow iedzią  n a  
tego  ro d za ju  op in ie  by ła  zacy tow ana  w ypo­
w iedź  b isk u p a  cypry jsk iego  M akario sa : „ N ie  
byłem  na m oim  pogrzebie, czy ta łem  jed n ak  
nek ro log i p isan e  o m n ie  i  je s tem  n a d  w yraz 
zadow olony z tego, że z n a jd u ję  się pom iędzy 
ży jącym i!”.

„SENS 2YC1A»

K s. p ro f. d r W alte r F re i z B azylei w ygłosił 
in te re su jący  re fe ra t  za ty tu ło w an y  „Sens ży ­
cia”. Z uw ag i na z aw arte  w  nim  m yśli p rz y to ­
czym y pokró tce  tre ść  re fe ra tu .

P ro b lem  sensu  życia je s t ciągle ak tu a ln y  i 
is to tny . D laczego s ta le  się n ad  n im  za s tan a ­
w iam y? Po  p ro s tu  n ie  m ożem y ciągle p o w ra ­
cać do s ta ry ch  rozw iązań . J a k  m ógłby ob jaw ić  
się nam  sens życia, dopóki ta im y  nieszczęścia? 
O dnalez ien ie  sensu  to  za razem  o p am ię tan ie  
się. Być św iadom ym  sw ych czynów  — to n ie  
znaczy być opanow anym . Jed y n ie  rozsądne  i 
sensow ne dzia łan ie  m oże w skazać  nam  drogę. 
B ardzo  często jed n ak  nie chcem y tą  d rogą 
kroczyć. C hcielibyśm y od ra z u  m ieć gotow e 
rozw iązan ie .

D roga życiow a, k tó rą  każdy  z nas m usi k ro ­
czyć, ukaże nam  dopiero  sen s życia. Idąc  po  
te j drodze, jes teśm y  od n iej uzależn ien i. Częs­
to  nie rozum iem y sw ojej drogi, ale s tw arzam y  
sobie tzw . ideologiczną nadbudow ę. W naszym  
życiu poznajem y jed y n ie  rzeczyw istość (to, co 
jest) a  n ie  p raw dziw ość  jak iegoś dogm atu , 
gdyż k ą t w idzen ia  człow ieka je s t ogran iczo­
ny.

C złow iek, k tó ry  m ów i; „Jes tem  tą  d rogą”, 
stw ierd za : „Jes tem  rzeczyw istośc ią”. Znaleźć 
sens życia — to znaczy kroczyć sw oją  drogą 
życiow ą. Sens to po p ro s tu  d a r tej drogi. 
Z n a jd u jem y  się na  drodze p rzeznaczonej do 
kroczen ia  a ona w sk azu je  nam  rzeczyw istość.

Często m yślim y o naszym  życiu  i o jego 
zakończen iu  — czyli śm ierci. Czym je s t 
śm ierć?  — je s t ta jem n icą . Ś m ierć  rzu ca  sw ój 
cień  na życie i d latego, dopóki żyjem y, je s t 
ono dla n as n iezrozum iałe . N ajczęściej ludzie 
n ie  chcą w  ogóle m yśleć o śm ierci. Jednakże  
nie m ożem y nigdy p o trak to w ać  życia w  o d e r­
w an iu  od śm ierci. U św iadam iając  sobie n ie ­
odw raca lne  zakończenie życia, zrozum iem y 
w łaśc iw ą cechę życia.

Ja k  poznać ta jem n icę  życia, śm ierc i i Boga? 
B ardzo  często dochodzi się tu  do zw ykłych 
i stereo typow ych  sfo rm ułow ań . S tąd  też w y­
w odzi się nasze zn iechęcenie. C złow iek boi 
się ciszy (bezm yślności), bow iem  w  niej 
“k ry ty  je s t pow iew  śm ierci. P oprzez  c ie r­
p ien ie  zbliża się do nas posłan iec śm ierci. 
T rzeba  zdać sobie z tego sp raw ę, że uciekając 
od m yśli o śm ierci, uc iekam y od zrozum ienia  
życia. P ow inn iśm y  w słuch iw ać się w  ciszę.

C złow iek czyni odw ażny k rok , uzależn ia jąc  
się od ta jem n icy  życia i śm ierci. Zw alcza w 
ten  sposób niepew ność, doskonali się w  rezy g ­
nacji. D ążenie do ta jem niczości je s t za razem  
ap ro b a tą  najg łębszej i na jw yższej m iłości. 
P od  nazw ą najg łębszej m iłości — rozum iem y 
akcep tow an ie  w szystk iego  tak im , jak im  
jes t. N ajw yższa m iłość je s t w tedy , gdy w 
ap ro b ac ie  doznajem y p o ry w u  k u  chw ale T e ­
go, co p rzek racza  m iłu jące  rozum ow anie — 
Boga. Bóg je s t w ięc w ie lką  ta jem n icą  życia i 
śm ierc i człow ieka.

M S .

F ragm en t Ingresu  do św ią ty n i. Od lew ej k r o c ią :  
ks. bp L eon G authler — zw ierzch n ik  K ościo ła  
C h rześc ijań sk ok ato lick iego  S zw ajcarii oraz se k r e ­
tarz M ięd zyn arod ow e] K on feren cji B isk u p ów  S ta ­
ro k a to lick ich , ks. bp Julian  P ęk a la  — b isk u p  n a ­
cze ln y  K ościo ła  P o lsk ok ato lick ieE o  w PRL, ks. a r ­
cyb isk u p  M arinus K ok — p rzew od n iczący  M ięd zy­
narodow ej K on feren cji B isk u p ów  S tarok ato lick ich .
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Jubilatom - Serdeczne Życzenia
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Przed 25 laty w  dalekiej Ameryce w  Scrantnn w  Pensylw anii młodzi 

polscy lew ici pochylili sw e czoła przed sędziw ym  biskupem, a dłonie 
sw oje — na znak posłuszeństw a — złożyli w  dłonie następcy Aposto­
łów. Biskup, również Polak, mocą Chrystusa udzielił sakram entu kap­
łaństwa. Biskupem  lym był ks. bp Jan Misiaszefc. a nowo w yśw ięcony­
mi kapłanam i księża: Antoni Rysz, Fryderyk Banaś, Jan Słysz i Ma­
rian Gorzela. Po św ięceniach  Pierw szy Biskup Polskiego Narodowego 
K ościoła Katolickiego ks. bp Francis/ek Hodur udzielił neoprezbiterom  
sw ego ojcow skiego błogosław ieństw a, prosząc icb, by dzielnie i ofiarnie 
budow ali Narodowy KościóL

Minęło ćw ierć wieku. Organizator Kościoła i drugi biskup odeszli

już do w ieczności, kapłanom  czas posrebrzył w łosy, a ogrom dusz­
pasterskich trosk zm arszczkam i poorał czoła. Pozostały te sam e oczy, 
w  których lśni blask um iłow ania Mistrza i Jego Św iętego Kościoła, 
pozostały te sam e kapłańskie dłonie, gotow e b łogosław ić i nieść pomoc 
potrzebującym. Sw ój jubileusz niedawno obchodzili: ks. bp Antoni 
Rysz — ordynariusz D iecezji C entralnej FNKK, ks. senior Fryde­
ryk Banaś z Dickson City, ks. Jan Słysz z W. Feterson, N ew  Jersey  
i ks. Marian Gorzela z Ławrance, Mass.

Najdostojniejszym  Jubilatom  składamy gorące życzenia błogosła­
w ieństw a Bożego i w szelkiej pom yślności w  zaszczytnej pracy w  Pol­
skim Narodowym K ościele K atolickim  wśród am erykańskiej Polonii.

Polacy w Ameryce
W kilka dni po w izy c ie  Edw arda G ierka w  USA prezyd en t G erald  

Ford ogłosi] d o ro czn y m  zw ycza jem  jedn ą z n ied ziej p aźd z iern ik o ­
w y ch  , . D n i e m  P u łask iego"  K ilk a d z ies ią t ty s ię c y  u czestn ik ó w  ,,P a ­
rad y  P u łask iego*’ p r z ed efilo w a ła  Piątą A u enue N ow ego  Jorku .

H istor ia  sto su n k ó w  p olsk o -om  ery  k ań sk ich , to  h istor ia  n ie  ty lk o  
o sta tn ich  s tu  la t aJe i  o d leg ły ch  czasów , .k ied y  P o lsk a  dała A m eryce  
w czasach  w alk i o n iep o d leg ło ść  (17BG—I7fll] tak ich  w odzów , ja k  T a­
deusz K ościu szk o  i K azim ierz  P u ła sk i, k tórzy d op om ogli do z w y ­
c ię stw a  i w e sz li do h isto r ii Am eTyki Jako b oh aterow ie  „dw óch  
św ia tó w " . O K o ściu szce  i  jego  w ie lk ic h  z asłu gach  w ob ec  A m eryk i 
św ia d czy  p om n ik  ku jego  czci w z n ie s io n y  p rzed  gm ach em  A k ad em ii 
W ojsk ow ej w  W est P o in t, a jm ię Jego cen i^  ta k że  M urzyn i a m ery ­
k ań scy , na k tó ry ch  w y k u p ie n ie  z n iew o li p rzezn aczy ł K o śc iu szk o  
w szystk o  to, co o tr2ym ał od A m eryk i. W kład p o la k ó w  w  dzieje  
i  k u ltu r ę  USA o c en ia n y  jest przez h is to r y k ó w  a m ery k a ń sk ich  bardzo  
w y sok o .

P o lo n ia  a m eryk ań sk a  dala A m ery ce  k ilk a n a śc ie  m ilio n ó w  lud zi 
w ysok o  w artośc iow ych , s ły n ą cy ch  z u zd oln ień , p racow itości, rzete l­
n ośc i i o szczęd n o śc i. T ak ie  m  j as ta Jak B u ffa lo  c zy  Detrońt w y b ie ­
rają p o to m k ó w  em ig ra n tó w  p olsk ich  sw o im i bu rm istrzam i. Istn ie­
je w  A m eryce  W iele k o śc io łó w  p o lo n ijn y c h  w  tym  ś w ią ty n ie  P o l­
sk ieg o  N a rod ow ego  K ościo ła  K a to lick ieg o  s ta n o w ią c e  n ie k ied y  p ra­
w dziw a ozdobę a rch itek ton iczn a  m iasta  czy  osied la ; 6flC szk ó ł pol­
sk ich , k ilk a d z iesią t czasop ism , w ie le  g m ach ów  sp o łeczn y ch , w y ­
s ta w io n y c h  czy n em  sp o łeczn y m  d om ów  „n a ro d o w y ch " , „ lu d o w y ch " , 
.^ w ią ik o w y c h ” itp . Są p o lo n ijn e  m uzea, c zy te ln ie , k ilk a d z ie s ią t  
p o m n ik ó w  P u ła sk ieg o , K ościuszk i, C hopina, K opern ik a .

P o lsk i pracow n ik  za sw o je  w y so k ie  w a rto śc i — u m iło w a n ie  z a ­
w odu. In teligencję , przed sięb iorczość  — c ie sz y  s ię  w  o p in ii a m e r y ­
k ań sk iej szczeg ó ln y m  uznan iem . M ożna s ię  o tym  p rzek onać ch o­
c iażb y  z liczn y ch  w y p o w ie d z i a m ery k a ń sk ich  c zo ło w y ch  o so b is to ś­
ci św ia ta  p o lity k i i gospodark i, P od n oszon a  w  n ich  r ze te ln o ść  -j w y ­
trzym ałość  rob otn ik a  p o lsk ieg o . Jego u zd o ln ien ia , jeg o  z a p o b ieg li­

w ość. o szczęd n ość. ,.C o hy lob y  z ‘n aszym  m iastem  — m ów i w  B u ffa ­
lo jed en  z sen a to ró w  a m ery k a ń sk ich  — gd y b y  n ie  o s ia d ły  w  nim  
tak ie z a stęp y  P olak ów ? N ie m o g lib y śm y  w yb u d ow ać ty lu  fab ryk , 
d om ów , stw o rzy ć  ty lu  p la có w ek  ban k ow ych  i h an d lo w y ch  t e z  w k ła ­
du p r a c y  i  zd o ln o śc i do o szczęd za n ia  c h a ra k tery sty czn y ch  cech  m as 
p o lsk ich . Sw ój rozw ój i  sw e  p o w o d z en ie  zaw dzięcza  B u ffa lo  P o la ­
kom ". W p o d o b n y  sp o só b  w yp ow iad a li s ię  a  P o lak ach  H enri Ford, 
za ło ży cie l dyn astii kró lów  sam och od ow ych "  i w ielu  in n ych . W szy scy  
o n i p o d n o sili w  sw y c h  op in ia ch  n ie  ty lk o  p ra co w ito ść  i w y trzy m a ­
łość  fizy czn y  ro b o tn ik ó w  p o ch o d zen ia  p o lsk ieg o , le c z  także ic h  
zdolności, z m y sł racjon a lizacji i w y n a la zczo śc i. Na p rzyk ład  A lek ­
sander B ożym  (syn  chłopa p o lsk ieg o ) posiad a  k ilk a n a śc ie  lic en c ji  
na k o n stru k cję  o b ra b ia rek , a n a z w isk o  jego  s ły n n e  jest w  śro d o ­
w iskach  tech n iczn ych  na ca łym  św ięc ie .

S zy b k o  n ab ran o  w  A m eryce  p r zek o n a n ia  do P o la k a  Jako d o  d o ­
brego robotn ika, zn ak om itego  roln ik a i p ra co w iieg o  górn ik a . P e jo n y  
pesn«y Iw ańsk i eg o  ob szaru  w ę g lo w eg o  z a ro iły  s ię  od  em ig ra n tó w  z 
P olsk i, G órnik  p o lsk i sw ą ciężk ą pracą w zb ogaca ł A m eryk ę. W szę­
dzie. g d z ie  n ie w y tr z y m y w a li em ig r a n c i a n g lo sa scy  i  n ie m iec c y , 
k ierow ali s ię  P o la cy  f o s iągn ę li w sp a n ia le  w yn ik i. W ystarczy  3m s ię  
p rzyjrzeć w  d o lin ie  rzek i C on n ecticu t, r»a L cn g  Islan d  i w  ca ły m  
sta n ie  W iscon sin . W iele a m er y k a ń sk ich  m iast i m ia ste czek  za ­
w d z ięcza ło  sw ój n o rm a ln y  rozw ój n a tu ra ln em u  za p leczu , ja k im  
s ta w a ły  s ię  dob rze  zagosp o d a ro w a n e  osied la  r o ln e  za k ła d a n e  przez  
Polaków .

P rzep row ad zon e a n k iety  na tem a t m o ra ln o śc i p o szczeg ó ln y ch  grup  
e tn ic z n y c h  A m eryk i w y k a z a ły , że p o lsk a  grupa p osiad ała  i w c iąż  
posiada  n a jn iż sz y  p rocen t p r zestęp czo śc i. W reszcie  rob otn ik  p o lsk i 
okazał się  także n ieu stra szo n y m  1 o fia r n y m  b o jo w n ik iem  o sp ra­
w ied liw o ść  sp o łeczn ą . J ego  ranga  b y ła  zaw sze w ysok a . Ż y cio ry sy  
ty s ięcy  d z ia łaczy  p o lo n ijn y ch  w y m o w n ie  tę  p o sta w ę  ilu stru ją .

I .  S.
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Z żałobnej karty

Ś.p. Ks. MARIAN CZERNY 
odszedł do w ieczności

„I R ZEK Ł JEZU S: PÓ JD Ź C IE  ZA
MNĄ... A N A TY C H M IA ST O PU ŚC IW ­
SZY SIE C I, PO SZ L I ZA N IM ” (M ar. 17. 18)

W sobotą 1 w rześn ia  w w iglię św ięta  
M atk i Bożej S iew nej, n ieu b łag an a  śm ierć 
p rzecięła  pasm o życia ś.p. Ks. M ariana  
C zernego, p roboszcza p o lsk ie j narodow ej 
p a ra f ii  św . T ró jcy  w Mc K ees R ocks w 
P ensy lw an ii, p o g rąża jąc  w  n ieu tu lonym  
żalu  i żałobie Jego m ałżonkę Zofię, syna 
K azim ierza, s io stry  w Polsce: Z ofię L as- 
kiew icz i R eginę K oralew ską, k rew nych , 
p a ra f ian , kap łanów  diecezji B u ffa lo -P itts -  
bu rg h  sen io ra tu  C leveland oraz licznych 
p rzy jac ió ł.

Ju ż  w ięcej nie będzie w śród  nas głosił 
S łow a Bożego an i w znosił m odłów  do B o­
ga, lecz jego n ie śm ie rte ln y  duch poprzez 
m odlitw y  K ościoła pozostan ie  w  łączności 
z nam i. Po tru d a c h  życia spoczął w ierny  
sługa Boga i ludu  po lsko-am erykańsk iego , 
zaw sze trosk liw y , zap racow any . Z asną ł 
snem  w iecznego poko ju . T ak ie  bow iem  je s t 
p raw o  doczesności, że w szyscy um ierać  
m usim y. C iało z p rochu  pow stało  i w 
p ro ch  się obrócić m usi, a duszę w inn iśm y  
Bogu, bo z Boga w zięła  początek .

L a ta  naszego życia n ieu b łag an ie  m kną w 
dal i jak  w zburzone, n iespoko jne  fa le  w ód 
p ły n ą  da oceanu w ieczności.

Z m arły  K ap łan  zaw sze był p o d dany  
w oli Bożej. Z anim  odszedł do szp ita la , 
p rzygo tow yw ał w zak ry s tii o rna t, u s taw ił 
na o łta rzu  k ie lich  z hostią, n ak ry ! w elo ­
nem , a dopiero po tem , w pow ta rza jący ch  
się bólach został po raz o sta tn i z ab ran y  do 
szp ita la , skąd  — ja k  sam  ośw iadczy! — 
w kró tce  pow róci, a le  już w trum nie ...

„JA M  JE ST  ZM A RTW Y CH W STAN IE I 
ŻYW OT — Z A PEW N IA  NAS JEZU S — 
K TO W IER ZY  W E M NIE, CHOĆBY I 
U M ARŁ, ŻYC B ĘD ZIE”...

Ks. M arian  C zerny  u rodził się w 1901 
ro k u  w  p ra s ta re j stolicy Jag ie llonów  — 
K rakow ie . T am  ukończył g im naz jum  i A­
k ad em ię  G órniczą. W ro k u  1924 m łody  a b ­
so lw en t akadem ii p rzechodząc p rzy p ad k o ­
wo ulicą G rodzką u jrz a ł w iec re lig ijny , a 
na nim  g rom ady  ludu , słuchającego  p rz e ­
m ów ien ia  kaznodziei z A m eryki — ks. bpa 
F ran c iszk a  HoduTa. Z zaciekaw ien iem  p o d ­
szedł bliżej, aby lep ie j usłyszeć p łom ien ­
ne kazan ie . W iara  i p a trio tyzm  b ijące  
ze słów  b iskupa w jednym  m om encie za­
w ładnę ły  duszą m łodzieńca. B ył to m o­
m en t decydu jący  w  jego życiu. Za p o śred ­
n ic tw em  św iątobliw ego b iskupa  usłyszał 
w yraźne  w ezw anie Jezusa. O puścił ojca, 
m atkę , rodzeństw o i ś ladam i aposto łów  
poszedł za M istrzem .

W k ilka  m iesięcy później p rzy jech a ł do 
S tanów  Z jednoczonych  do Scran ton , gdzie 
w stąp ił do S em in a riu m  D uchow nego im ie­
n ia  ks. H ieron im a S aw onaro li, by odbyć 
s tu d ia  filozoficzno-teologiczne, a po tem  
bezgran iczn ie  pośw ięcić się K ościołow i. W 
roku  1927 o trzym ał z rąk  ks. bpa  F ra n ­
ciszka H odura  św ięcen ia  k ap łań sk ie  i n o ­
m in ac ję  do p a ra f ii N ajśw . M aryi P anny  w  
D uryea, Pa. Od tego m om entu  Ks. M arian  
C zerny całym  sw ym  sercem  służył P o lsk ie ­
m u N arodow em u K ościołow i K a to lick ie ­
m u — sp raw ie  Bożej 1 sp raw ie  polsk iej.

Po 10 la tach  sk ierow any  był przez w ła ­
dze kościelne do p a ra f ii św . K rzyża  w  
W ilkes-B arre , Pa. Po 11 ia ta c h  ob jął p a ­
ra fię  św. K azim ierza w R ochester, N.Y.,

gdzie pozostaw ał przez 7' lat. We w rześn iu  
1955 roku  p rzen iósł się do p a ra f ii Św. T ró j­
cy w Mc K ees Rock. Pa., pozosta jąc  w ie r­
ny sw em u pow ołan iu  p rzez  n astęp n e  19 
lat, tru d ząc  się jak a  dobry  p asterz , k tó ry  
życie sw oje oddaje  za owce sw oje.

We w to rek  ra n o , 10 w rześnia, ks. bp 
D aniel C yganow ski, o rd y n ariu sz  diecezji 
B u ffa lo -P ittsb u rg h  w  asyście duchow ień­
stw a dokonał ek sp o rtac ji zw łok z dom u 
pogrzebow ego do kościoła Sw . T rójcy . W ie­
czorem  ks. b iskup  w asyście ks. Jan a  
K rau sa  i ks. B e rn a rd a  N ow ickiego przy 
p rezb ite r iu m  w ypełn ionym  d uchow ień ­
stw em  celeb row ał u roczyste N ieszpory Ż a­
łobne. Eulogię w języku  ang ielsk im  w ygło ­
sił ks. sen ior B. M azew ski, c h a ra k te ry z u ­
jąc postać Z m arłego, Jego  p racę  i oddanie

w  służbie  C hrystusow i. Ż ałobne solo „O 
Jezu , d a j m u pokój w ieczny” odśp iew ała  
p rzy  akom pan iam encie  o rganów  pan i. B, 
N ow icka. M łodzież m iędzy nabożeństw am i 
p e łn iła  ża łobną s traż  p rzy  o tw arte j t r u m ­
nie. L icznie zgrom adziły  się siostry  z T o­
w arzystw a  N iew iast A d orac ji N ajśw . S a­
k ram en tu .

K ońcow e obrzędy pogrzebow e rozpoczę­
to w środę 11 w rześn ia  o 9 rano . Ks. bp 
o rd y n ariu sz  w asyście ks. sen io ra  B, M a- 
zew skiego i ks. C. K aw ałkow sk iego  od­
p raw ił M szę św. żałobną za spokój duszy 
Z m arłego K ap łana . P rzyby ło  w ielu  k a p ła ­
nów  z okolicznych m iejscow ości.

Po dopełn ien iu  żałobnych cerem onii 
członkow ie K om ite tu  P a ra fia ln eg o  p o n ie ­
śli tru m n ę  do k a raw an u , k tó ry  od jechał 
na lo tn isko . W k ilka  godzin później, po 
p rzyw iezien iu  tru m n y  i rodziny  Z m arłego 
na lo tn isko  w  S cran ton , ciało Ks. M ariana  
C zernego złożono na działce rod z in n e j na 
cm en tarzu  PN K K  niedaleko  S cran ton  — w 
D uryea.

ZGON K S. M A R IA N A  CZERNEG O  O ­
K RYŁ ŻAŁOBĄ W SZY STK ICH  B IS K U ­
PÓW , K A PŁA N Ó W  I W IERNY CH  P O L ­
SK IEG O  NARODOW EGO K O ŚCIO ŁA  
K A T O L IC K IE G O  W AM ERYCE. P O ­
ŻEG N A LIŚM Y  K A PŁA N A , K TÓ RY  
PR ZEZ 47 LA T PR O W A D ZIŁ LUD DO 
BOGA. R O D Z IN IE  K S. CZERNEGO

SK ŁA DA M Y  W YRAZY SERDECZNEGO 
W SPÓ ŁC ZU C IA .

S.P. KS. M ARIAN CZERNY  BYŁ K A ­
PŁA N EM  GODNYM  CZCI I M IŁO SCI. 
JE G O  D U SZPA STER SK A  PRACA  PO ZO ­
STA W IŁA  TRW A ŁY  STYG M A T W IA RY  
I PO L SK O ŚC I W SERCA CH  LUDU. K T Ó ­
RY PONAD W ŁA SN E ZYCIE U M IŁO ­
W AŁ.

O Z D Ą Ż A J. BRA C IE K A PŁ A N IE , DO 
BOGA PO W IECZN Ą  NAGRODĘ. K TÓ RĄ  
G ŁĘBO K Ą  W IARĄ W JEZU SA , K A ­
PŁ A Ń SK IM  TRUDEM , M ODLITW Ą I 
C IE R PIE N IE M  SO BIE  W YSŁU ŻYŁEŚ.

K s. TA D EU SZ K RAUS

U czynk i
nasze
idą za  nami

K ażdy człow iek zda je  sobie sp raw ę, że 
śm ierć  je s t z jaw isk iem  pow szechnym , n ie ­
uch ronnym , że p ręd ze j czy później każdy  
um rzeć  m usi. M imo to w ie lka  boleść I ro z ­
pacz ogarn ia  serce człow ieka sto jącego nad  
tru m n ą  czy m ogiłą b lisk ie j jego  se rcu  o­
soby. T ym  w iększa je s t jed n ak  żałość, gdy 
zm arły  m ógł jeszcze długo żyć, m ia ł dla 
kogo żyć i m ógł w  tym  życiu doczesnym  
jeszcze w iele  dobrego uczynić.

W osta tn im  czasie p a ra f ię  z lo to ry jską  
og a rn ą ł sm u tek  po s tra c ie  oddanego p a r a ­
fian ina , 34-letn iega Z dzisław a S iem ieńca. 
Był to bolesny cios d la  rodziny  zm arłego
— strac ili ukochanego  syna i b ra ta . B ył to 
cios d la  p a ra f ii, k tó re j by ł oddany  duszą 
i ciałem .

W dn iu  pogrzebu  zw łoki Z m arłego  w y ­
staw iono  w  kościele, gdzie do godzin 
p rzedpo łudn iow ych  żegnali go krew ni, 
p rzy jac ie le  i znajom i pogrążen i w  sm utku . 
M szę św . żałobną oraz egzekw ie n ad  tr u m ­
ną o d p raw ił m iejscow y proboszcz, ks. T a ­
deusz P ią tek . W czasie M szy św. rodzina, 
p rzy jac ie le  i znajom i w  in ten c ji duszy 
zm arłego  p rzy ję li K om unię  św.

N ad m ogiłą  pożegnał Z m arłego  m iejsco ­
wy duszpaste rz , k tó ry  m .in. pow iedzia ł: 
„M am jeszcze p rzed  oczym a obraz, gdy 
s ta liśm y  nad  jego łożem  n a jp ie rw  w  do­
m u. a późn ie j w  szp ita lu . P a trzy liśm y  na 
jego c ierp ien ia , a  n ik t z nas n ie m ógł mu 
pomóc. Ta bezradność człow ieka w obec 
potęgi śm ierci czyni zrozum iałym i słowa: 
M arność nad  m arnościam i...

Życie Z m arłego nie było ła tw e: poznał 
bow iem  co to  jes t n iedosta tek , poznał c ie r­
p ienie. O dszedł 7. te go św ia ta  zaopatrzony  
S ak ram en tam i św . (...) Z dzisław ie! Ż egnam  
Cię w im ien iu  społeczności K ościoła pol- 
skokato lick iego , k tó rego  byłeś żarliw ym  
członkiem . Ż egna Cię p o g rążana  w  boleści 
i żałobie m a tk a , d la k tó re j byłeś u k o ch a­
nym  synem . Ż egna Cię bTat tw ój, n a jb liż ­
sza rodzina 1 p rzy jac ie le . Ż egnam y Cię z 
n ad z ie ją  sp o tk an ia  się z Tobą — gdy i nas 
Bóg do siebie pow oła — w K ró lestw ie  N ie­
b iesk im ” .

W uroczystościach  pogrzebow ych — n a j­
p ie rw  w kościele, a n as tęp n ie  na cm en ta ­
rzu , uczestn iczyły  liczne rzesze n ie  ty lko 
po lskokato lików . W Z ło to ry i w iększość lu ­
dzi zrozum iała  już, że tak  ja k  ciało każd e­
go zm arłego  jednakow o  p rzy jm ie  ziem ia, 
tak  w oczach B oga jednakow o tra k to w a n a  
je s t dusza ludzka, bow iem  nie w yznanie, 
ale uczynk i nasze idą za nam i.

PIOTR LEWIŃSKI



Uroczystość parafialna 
w  Koftowie

W dniu  29 w rześn ia  odbyły się w polskokato lick ie j p a ra f ii w  K o tło - 
w ie dożynki p ara fia lne . U roczystość ta  już od k ilku  la t obchodzona 
je s t zaw sze w niedzielę, po uroczystości odpustow ej N arodzenia  N a j­
św iętszej M aryi Panny . W yjątkow o w  tym  roku, ze w zględu n a  opóź­
n ione żniw a, uroczystość dożynkow a odbyła się z trzy tygodniow ym  
opóźnieniem .

W niedzielę  p u n k tu a ln ie  o godz. 10,30, w yruszy ła  procesja  z w ień ­
cam i z p robostw a do kościoła. T rzeba  tu ta j zaznaczyć, że p a ra f ia  sy m ­
bolicznie podzielona je s t na części, każda  z n ich przygo tow uje  w ieńce 
dożynkow e. O rk ies tra  p a ra f ia ln a  i chór oraz licznie zgrom adzeni w ie r­
ni odśp iew ali p ieśń : „Pod T w ą obronę” ,

W czasie M szy św. ks. Z ygm unt K oralew sk i pow iedzia ł m in . do 
w iernych  „ tru d n y  to był rok, tym  bardz ie j p ragn iem y  podziękow ać 
Bogu. W pieśni, k tó rą  zaśp iew am y — „C iebie B oga w ysław iam y ' — 
z całego se rca  podziękujem y Bogu za p lon jak i w  tym  roku nam  
zesłał, za siły, k tó rym i nas obdarzy ł byśm y każdy  kłos zebrali. D zię­
ku jem y  rów nież M atce N ajśw iętszej. J e j to  w  opiekę złożyliśm y nasze 
poła i nasze u rodzaje , śp iew ając  w każdą  środę — M ary jo  b łogosław  
zagony i p o la  sw ych sług. Zroszone potem  czoła ro ln ików  pochylały  
się nad  ziem ią, zb ie ra jąc  codzienny chleb. W asze to usta  w sp ie ran e  
w spó lną  m od litw ą  szep tały  p rośbę do S tw órcy : „C hleba naszego pow ­
szedniego daj nam  d z is ia j”.

W czasie o fiarow an ia  delegacje  p a ra f ian  złożyły sw e w ieńce, k tó re  
ozdobiły  głów ny ołtarz.

Na zakończenie ks. Z ygm unt K oralew ski podziękow ał w szystk im  za 
tru d  w łożony w  przygo tow an ie uroczystości w słow ach ■ „przepiękne 
w ieńce, k tó re  dziś złożyliście Bogu, m ów ią sam e za siebie. P ięk n e  
w ieńce — za p iękne p lony. U roczystość zakończono odśp iew an iem  
hym nu  „C iebie Boga w ysław iam y" o raz  „Boże coś Polskę" .

P a ra f ia n k a  z K otłow a

Z uroczystości instalacji dziekańskiej 
w Poznaniu

in s ta lac ji dokonał k siądz  b iskup ordynariusz. Była to  chw ila  
u roczysta  d la  p a ra f ian , a szczególnie d la  ich proboszcza i 
dz iekana. U roczystą sum ę, w  asyście księży, odp raw ił ks. bp 
e lek t W alerian  K ierzkow ski. C hór pa ra fia ln y , pod k ie runk iem  
o rgan isty  i solisty  o p e ry  poznańsk iej, u św ie tn ił uroczystość 
p ięknym  śpiew em .

Po zakończonym  nabożeństw ie, now o ustanow iony  dziekan - 
k siądz R om an Skrzypczak  złożył podziękow anie księdzu  b is ­
kupow i. G ra tu lac je  now em u dziekanow i złożli rów nież  ks. 
R udolf S tachecki i ks. S tan is ław  Bosy.

P a ra fian ie , pod k ie ru n k iem  d u szpasterza  ks. R om ana 
S krzypczaka, db a ją  o sw o ją  św iątyn ię , rem o n tu ją  ją  i ozda­
b ia ją . P a ra f ia  zakupiła , w yłączn ie  z o fia r w iernych , w szyst­
k ie p a ra m e try  kościelne, w  szczególności o rn a ty  gotyckie 
w szystk ich  kolorów , kapy, now e kielichy  itp  K ościół posiada 
w ew n ą trz  p iękną po lich rom ię  z X V II w. W szystko tch n ie  
świeżosL.ą, czystością a n aw et — pow iedzia łbym  — p rzep y ­
chem  Je s t to  duża zasługa księdza dziekana R om ana S k rzy p ­
czaka.

P ism o  Sw . m ó w i: „ K ie d y  P an  p rzy jd z ie , a b y  z a sta ł go  czu w a ją ­
cy m ” . w ie r z y m y  g łę b o k o , że ksiądz R om an S k rzy p cza k  na sw oim  
p o steru n k u  p racy  p o zo sta n ie  do k oń ca  jak o  n iezm o r d o w a n y  1 o fia r ­
n y  k ap łan  Jezu sa  C hrystusa ,

KS. STA N ISŁA W  BOSY

P a ra f ia  w  Poznaniu , p rzy  u licy  B ydgoskiej 4, p o w sta ła  w  
1963 roku. W ładze m iejsk ie  m. P o zn an ia  oddały  w uży tkow a­
n ie  K ościołow i P o lskokato lick iem u b u d y n ek  z X V II w ieku. 
Ó w czesnym  proboszczem  p a ra f ii by ł k siądz  dz iekan  Józef 
P racz.

D zień 13 paźd z ie rn ik a  b r. pozostan ie  długo w  pam ięci 
m iejscow ych  p a ra f ian , Tego d n ia  o rdynariu sz  D iecezji W roc­
ław sk ie j ks. bp e lek t W ale rian  K ierzkow ski p rzyby ł do p o z ­
nańsk ie j p a ra fii, aby  obecnego księdza proboszcza R om ana 
Skrzypczaka podnieść do godności dz iekana  dek an a tu  p o zn ań ­
skiego.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 11,00. W  d rzw iach  koś­
cioła księdza  b iskupa  i tow arzyszących  m u księży p ow ita ł 
ks. R om an Skrzypczak, gospodarz poznańsk ie j p ara fii. Dzieci 
i m łodzież o raz  p rzedstaw ic ie le  R ady P a ra f ia ln e j w ręczyli 
księdzu b iskupow i kw iaty . W kościele, po k ró tk ie j m odlitw ie, 
ksiądz b iskup  w ygłosił do liczn ie  zgrom adzonych w iernych  
p iękne kazanie , w  k tó ry m  p o dk reś lił doniosłość uroczystości. 
D ekret, w  k tó ry m  ks. R om an Skrzypczak  został p o d n ies ijn y  
do godności dziekana, odczy ta ł ks. R udolf S tacheck i. A ktu
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Przed Synodem Ogólnopolskim

Zbuduję Kościół mój
„Zbuduję K ościół m ó j, a b ra m y p iek ie ln e  n ie  przem ogą go" (M at.

16, 18) — pow iedzia ł Jezus C hrystus. K ościół św ię ty  jes t spraw ą B ożą. 
a w ięc je s t w ieczny . P ow ołani do K ościoła m a m y  o b o w ią zek  uczes t­
n iczyć  w  jego  budowaniu, rozw o ju , -uświęcaniu.

K ościół P o łskoka to lick i ży je  p rzygo tow an iam i do S yn o d u  O gólno­
polskiego, R ea lizow ane  sę  prace nakreślone  harm onogram em  R ady  
Kościoła. Do w a żn e j a kc ji p rzedsynoda lne j pragnie się w łączyć  ró w ­
n ież red a kc ja  „R o d zin y” przez pu b lika c ję  szeregu m ateria łów  m ogą­
cych p rzyczyn ić  się do k o n s tru k ty w n e j d ysku sji. Z a m ieszcza m y dziś  
tłum aczen ie  g łębokiego w  treści lis tu  pastersk iego  ks. biskupa prof. 
dr Ursa K iiry 'ego, zw ie rzch n ika  jednego  z K ościołów  staroka to lick ich
— C hrześcijańskoka to lick iego  K ościoła  w  Szw ajcarii. D okładne p rze ­
s tud iow an ie  w ażnego d o k u m e n tu  bratniego Kościoła z pew nością  do­
starczy  w ie lu  cennych  w n io skó w  p rzyd a tn ych  dla życia  naszego K o ś­
cioła.

W szeregu listów  pastersk ich , k tó re  ks. pro f. d r TJrs K u ry  kierow ał 
w ciągu sw ego  siedem nasto le tn iego  b iskupiego  pasterzow ania  do p a ­
ra fii i w iernych  w  diasporze, n in ie jszy  list za jm u je  m iejsce szczególne. 
O dchodzący  na em ery tu rę  b isku p  określił go ja ko  te s ta m en t dla 
chrześc ijańskoka to lick ich  parafii w  Szw ajcarii. D okonuje w  n im  b ilan ­
su sw ych  dośw iadczeń  ja ko  d ługoletn i pasterz Kościoła  i  łączy go z 
w y n ik a m i sw e j pracy  naukow ej, którą  w y k o n y w a ł przez cale życie  
jako  teolog i w ykładow ca . Sn u je  re fleksje  nad  przeszłością  staroka to ­
lickiego ruchu  kościelnego  i da je  w skazan ia  do tyczące przyszłości. Jego  
cenne słow a m u sim y  p rzy ją ć  do serca.

O m a w ia n y  list pa stersk i zosta ł udostępn iony  w iern ym  staroka to lic­
k ie j w spó lno ty  koście lnej w  ję z y k u  n iem ieck im  i fra n cu sk im  i p rzy ­
ję ty  z w ie lką  w dzięcznością . L is ty  pasterskie , w yk ła d y  i w sze lk ie  
pub likac je  ks. bpa U rsa K u ry  sp o tyka ły  się zaw sze  z u znan iem  rów ­
n ież poza gran icam i K ościoła szw ajcarskiego . D osto jn ik  kościelny  
w ska zyw a ł w  nich  dzie ło  zbaw ien ia  Boga w  Jezusie  C hrystusie  — ja k  
to okreś la ł — czyi i to, co w  d z is ie jszym  św iecie  stanow i g łów ną  na­
dziej ę chrześcijan . Jednocześn ie  w ska zyw a ł K ościołow i realną m o żli­
w ość p rze trw an ia  m im o  przeciw ności i szczup łych  sil i p rzygo tow a­
n ie  się na nadchodzące K ró les tw o  B oże. O w o przygo tow an ie  K ościoła  
na K ró les tw o  Boże było jego na jp iln ie jszą  troską . W  sw y m  fu n d a m e n ­
ta ln y m  dzie le  „O K ościele s taroka to lick im , jego  h istorii, nauce i zada­
n iach", które s tanow i na jcen n ie jszy  dar sędziw ego  b iskupa  dla w szy s t­
k ich  K ościołów  staroka to lick ich , p isze: „K ościół, jego urząd i w spó lno ­
ta służą  i p o w in n y  s łu żyć  nadejściu  K ró les tw a , które kiedyś obejm ie  
i  p rzekszta łc i cały św ia t”! T en  cel p rzyśw ieca ł m u  w e w szys tk ich  jego 
poczynaniach.

P asterze K ościoła przychodzą  i odchodzą. K ościół trw a  w iecznie. 
Na drodze  z iem sk iego  p ie lg rzym stw a  p o w sta ją  n iek ied y  trudności, 
zda się góry nie do przebycia , lecz Pan K ościoła  — Jezus  C hrystus 
u su w a  je  i to ru je  w łaściw ą  drogę sw e j ow czarni. B łogosław iona spo­
łeczność kościelna, która  m a św ię tych  pasterzy  i kap łanów  — godnych  
uczn iów  Jezusa  i p rzew o d n ikó w  ludu!

Po stu latach sam odzielnej egzystencji kościelnej 
śm iało kroczymy ku przyszłości

LIST PASTERSKI

ks. biskupa pTOf. d ra  Ursa Kury'ego, biskupa Kościoła ChrześcijaAsko- 
katalickiego w Szw ajcarii, do chrześcijańskohalolickich parafii, sto ­
w arzyszeń i w iernych w  diasporze, w ydany w  Kościelnym  Dniu Mod­
litw y w 1972 roku.

Ł ask a  w am  i pokój od B oga O jca i P an a  naszego Jezu sa  C hrystusa!
„P rze to  i my, m ając  około sieb ie  ta k  w ie lk i ob łok  św iadków ... p a ­

trząc  na  Jezusa, spraw cę i dokończyciela w iary ... b iegn ijm y  w y trw ale  
w w yścigu, k tó ry  je s t p rzed nam i. (...) Jezu s C hrystus w czoraj i dziś, 
ten  sam  i n a  w iek i1' (H ebr. 12, 1 .2 : 13,8).

1 g ru d n ia  bieżącego roku  up łyn ie  sto la t od chw ili, gdy w olnom yśln i 
ka to licy  z całej S zw ajcarii zgrom adzeni w  m iejsk im  kościele w  O lten, 
podjęli odw ażną decyzję u tw o rzen ia  w łasnych  ch rześc ijań skoka to lic ­
kich p a ra f ii i po łączen ia  ich w  o rganizację  ogólnoszw ajcarską D ecyzja 
ta  m ia ła  zadośćuczynić pragn ien iom  tych kato lików , k tórzy  n ie  mogli

p rzy jąć  n au k  I Soboru W atykańsk iego  o w szechw ładzy  i nieom yjhości 
pap ieża w sp raw ach  w iary  i m oralności, a le k tórzy  chcieli się trzym ać 
s ta re j, p rzek azan e j im  tra d y c ją  koście lną  w iary .

O dw ażną by ła  ta decyzja  z podw ójnego  w zględu. Po pierw sze, cho­
ciaż opór przeciw ko now ym  dogm atom  był w śród kato lick ie j ludności 
pow szechny i silny, zu pe łną  n iew iadom ą w  tym  czasie było, jak  w ielu  
oponen tów  przy łączy  się do K ościoła chrzęści jań skokato lick iego  i czy 
będzie m ogło dojść do u tw orżen ia  sam odzielnych  parafii. P rzecież 
w ów czas p ow staw ała  dopiero  je d n a  p a ra lia  (S ta rrk irch  D ulliken), a 
zaledw ie w trzech  innych  p a ra f ia ch  kato licy  publiczn ie  w ypow iadali 
się p rzeciw ko dogm atom  pap iesk im  (Solothurn, O lten, O lberg). U św ia­
dam iano  sobie także  na  zgrom adzeniu  w  O lten  jasno , że decyzja ta 
pociągnie za sobą w yk luczen ie  w yznaw ców  chrześc ijańskokato lick ich  
z rzym skokato lick iej w spólnoty  kościelnej, co będzie stanow iło  now y 
rozłam  w K ościele. W  tych  okolicznościach is tn ia ło  w ie lk ie  n iebezp ie­
czeństw o, że p o w stan ą  ty lko  n ieliczne 'parafie, k tó re  z kolei popadną 
w izolację zarów no w ew n ę trzn ą  ja k  i zew n ętrzn ą  i n ie  p o tra fią  zn a ­
leźć dość siły, by  stać  się rzeczyw istym  i trw ałym  K ościołem .

Już  w  „D niu O lteńsk im ” u d a ło  się w  duże j m ierze  to n iebezp ieczeń­
stw o przezw yciężyć. N a zaproszen ie  prof. W altera  M unzingera, w łaś­
ciw ego in ic ja to ra  posiedzenia, ksiądz prof. J . H. R einkens z W rocła­
w ia, późniejszy  p ierw szy  b iskup  K ościoła starokato lick iego  w 'Niem­
czech, w ygłosił w yk ład  o re lig ijno -koście lnym  sensie  ruchu  s ta ro k a to ­
lickiego. W ykład  ów  został pow szechnie  uznany  za „punk t szczytowy 
zgrom adzen ia”. Z w ie lk ą  siłą  p rzekonan ia  w yk ładow ca w yjaśn ił, że 
idzie o to, by op iera jąc  się  na źród łach  b ib lijnych  i s ta re j kato lick iej 
trad y c ji odnow ić Kościół, zagrożony — w edle p rzekonan ia  p rzyw ód­
ców  s ta roka to lick ich  — przez now e dogm aty  w  sam ej sw ej istocie, 
czyniąc zeń „w spólnotę ośw ieconych przez C h ry stu sa”, „lud boży”, 
w spólnotę, k tó re j źród ło  mocy stanow iłoby : „św iatło , życie, m iłość i 
w olność” . W żadnym  w ypadku  n ie  szło o to, by pozostać w yłączn ie  
przy  proteście , lecz by czynnie p racow ać nad odnow ieniem  K ościoła, 
czyniąc w nim  m iejsce dla tych  boskich sit, k tó rych  „C hrystus, jedyna  
g łow a K ościoła’’ je s t „pośrednik iem ". W ykład ten  w yw ołał tak  silne 
w rażen ie , że ks. R einkens został przez prof. M unzingera  zaproszony na  
w ykłady  do w ielu  innych  m iast szw ajcarsk ich , by  dać ludow i w skaza­
n ia  re lig ijne . W m iastach  tych  (L ucerna, S o lo thu rn , B erno, R hein fel- 
den, B azylea), ja k  i na  w siach  u k sz ta łto w ał się w k ró tk im  czasie cały 
szereg żyw otnych  p a ra f ii , k tó re  u tw orzy ły  z  la tam i ok rzep łą  w  w ie ­
rze społeczność.

Inne  n iebezp ieczeństw o izolacji K ościoła ch rześcijańskokato lick iego  
usiłow ano  zażegnać w  ten  sposób, że ju ż  w O lten  z w ie lk im  naciskiem  
podnoszono — jak o  cel d ługo term inow y — żądan ie  ponow nego z jedno ­
czenia podzielonego K ościoła. Z jednoczen ie  to m iałoby  n astąp ić  na 
m odłę niepodzielonego K ościoła p ierw szego tysiąclecia. Is tn ia ła  przy 
tym  św iadom ość, że dzieło z jednoczenia  w ykonalne  będzie jedyn ie 
w ów czas, gdy poszczególne K ościoły b ęd ą  gotow e w łasnym i silam i od­
now ić się w ew nętrzn ie , a  p rzede w szystk im  p rzeprow adzić  na  te ren ie
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k u ltu  i dyscypliny  kościelnej tak ie  reform y, k tó re  ju ż  od d aw n a  u zna­
ne są  za  konieczne.

W iem y, że K ościoły s ta roka to lick ie  energ iczn ie  w  ciągu la t późn ie j­
szych dążyły do u rzeczyw istn ien ia  tych  obu ściśle z sobą zw iązanych 
celów i że ich s ta ra n ia  n ie  były d a rem n e : dop row adzono  do zaw arcia  
po rozum ien ia  w sp raw ie  in te rkom un ii z K ościołem  ang likańsk im , w 
dziedzin ie  w ia ry  zbliżyły się m ocno s tanow iska  K ościoła sta ro k a to lic ­
k iego i w schodniego K ościo ła p raw osław nego , a na jw ażn ie jsze  re fo r­
m y zostały  w prow adzone w  życie stosunkow o bardzo  prędko .

W spom inam y dziś te pow szechnie znane fak ty  po  to, by pokazać, 
n a  czym  polega w łaściw ie znaczenie  „D nia O lteńsk iego” : nie n a  tym , 
że zadecydow ano u tw orzyć  now e chrzęści ja  nskokato lick ie  p a ra fie , lecz 
p rzede  w szystk im  n a  tym , że w  ów czesnych, nieco chao tycznych  oko­
licznościach ja sn o  rozpoznaw ano posłann ic tw o  zlecone przez  Boga 
K ościołow i sta ro k a to lick iem u  oraz w ytyczono w yraźne cele i k ie ru n k i 
p row adzące  do w y p ełn ien ia  tego posłann ic tw a.

Spoglądając w stecz m oglibyśm y się dzisia j zapy tać : C2y to  jed y n e  
w  sw oim  ro d za ju  w  dziew ię tnastow iecznej h is to rii K ościoła w y d arze ­
n ie  — założenie p a ra f ii sta roka to lick ich  — m a rzeczyw iście d la  ch rześ­
c ijań s tw a  jako  całości znaczenie, k tó re  m u p rzy p isu jem y ?  Czy w K oś­
ciele C hrystusow ym  ob rany  został is to tn ie  now y k ie ru n ek  dzia łan ia  
i za is tn ia ła  po trzeba  uśw iadom ien ia  okoliczności, k tó re  od stu leci były 
siłą  m otoryczną zachodniego K ościoła kato lick iego? Czy K ościół s ta ro ­
kato lick i je s t w  h is to rii ty lko  epizodem , po legającym  n a  u w aru n k o w a­
nym  epoką b łędnym  podejściu  do K ościo ła rzym skokato lick iego  i jego 
dogm atow  pap iesk ich  i  czy n ie  to  było pow odem , że n ie  ro zw iną ł się 
on  bardzie j, a  jego  egzystencja  ju ż  dość p rędko  w y d aw ała  się zagro­
żona?

Jako  odpow iedź n a  to  p y tan ie  zechciejm y w skazać n a  n iek tó re  fa k ­
ty, k tó re  obecn ie  d z ie ją  się w  K ościele rzym skokato lick im : na  jego 
dazen ia  ku  ko leg ia lnem u k ie ro w an iu  K ościołem , n a  zw ro t k u  pogłę­
bionej b ib lijne j teologii i stopniow ym  ogran iczen ia  dogm atów , na  
refo rm y nabozenstw , n a  jego  zadziw ia jącą , o tw a rtą  postaw ę ek u m e­
niczną. Jeżeli n a w e t n ie is tn ie je  bezpośrednio  da jący  się udow odnić 
zw iązek  pom iędzy dążeniam i naszych sta roka to lick ich  ojców , k tó rzy  już
0 w iele  w cześniej to  w szystko czynili, o  tym , co dzieje się w dzis ie j­
szym  K ościele rzym skokato lick im , to  je s t on jed n ak  zaw arty  w  sam ym  
m eritu m  sp raw y , k tó ra  w ów czas abso rbow ała  ty lko  nielicznych, dziś 
zas o -a rn ę ła  w szystkich. O dw ażm y się przypom nieć słow a bazy le jsk ie- 
go k ry ty k a  k u ltu ry  Ja k u b a  B u rc k h a rd ta : „Tylko m niejszość tw orzy  
h is to rię  św ia ta  1 h is to rię  K ościoła, n ieza leżn ie  od tego, czy zwycięża, 
czy też obum iera" .
S n u jąc  nasze rozw ażania , z ca łą  ostrością jaw i się p rzed  nam i ko le jne  
p y tan ie  o dalsze losy naszego K ościoła. Są w śród n as sceptycy i lu ­
dzie m ałoduszni, k tó rzy  — n ie  m yśląc k a teg o riam i w ia ry  — z obaw ą 
w skazu ją  n a  m ałą  liczbę w iernych  oraz zew nętrzną  i w ew nętrzną  
słabość naszego K ościoła, k tó re  pozornie un iem ożliw ia ją  m u skutecznie 
b r « l c  sw ego n iezaprzeczalnego  w k ładu  w dzisiejsze ch rześc ijaństw o
1 zajm ow ać skw*'X3nie stanow isko  w w ielk ich  p rob lem ach , k tó re  po­
rusza Hzc- K ościół i św iat. Tak, m e b ra k u je  n aw e t takich , k tó rzy  
tw yetazą. że nasz K ościół s tra c ił p raw o do sam odzielnego is tn ien ia  
w  świ<?t><» najnow szego  rozw oju  K ościoła rzym skokatolickiego. Nic 
bardz ie j fałszyw ego!

T ak jedyn ie  m yśleć m ogą rzeczyw iście m ałow iern i, tacy, k tó rzy  ca ł­
kow icie  zap o m in a ją  o tym , ze założenie K ościoła starokato lick iego  było 
w ydarzen iem , k tó re  rozgryw ało  się nie ty lko  na p łaszczyźnie poziom ej 
h is to rii K ościoła. N ie zauw ażają , że w ydarzen ie  to  — jeśli było w y- 
darzem em  w  K ościele C hrystusa  — m a sw ój w ym iar głęboki, biorący 
pnc7at«k z  w ieczności. C w  w ym iar u ja w n ia  się w  tym , że o jcom  n a ­
szym  w  ostatecznym  ro z rach u n k u  szło o to, by w  w alce  przeciw ko 
p raw n o -h ie ra rch iczn em u  po jm ow aniu  K ościoła odbudow ać jedno- 
w ładz tw o  Jezusa  C hrystu sa  w  K ościele, ow ego „Jezusa  C hrystusa  
w czora j , o k tó rym  św iadczy li w  sw ej w alce  nasi o jcow ie i którzy  
d la tego  w łaśn ie  należą  d la nas do ow ego „obłoku św iadków ”. Te 
w ażne sp raw y  m ożna zrozum ieć dopiero w ówczas, gdy poprzez „Jezu ­
sa C hrystu sa  d z is ia j"  u staw im y  się w  w ym iarze  g łębi w ieczności i z 
je j p u n k tu  w idzen ia  spo jrzym y n a  dokonane w  przeszłości w ydarzen ie  
założenia K ościoła starokato lick iego  — oraz gdy jednocześn ie  z nadzie­
ją  spo jrzym y k u  tem u  Jezusow i C hrystusow i, k tó ry  n ade jdz ie  i pozo­
s tan ie  „ ten  sam  n a  w iek i”.

Owego spo jrzen ia  w głąb, w  w ierze w Jezu sa  C hrystusa, będziem y 
mogli dokonać w ów czas, gdy zdam y sobie sp raw ę  z tego, co znaczą 
w  św ietle  w ieczności Boga przeszłość, teraźn ie jszość  i przyszłość, gdy 
zadam y sobie tru d u  oceny naszej kościelnej przeszłości w  św ietle  
w ieczności oraz gdy na  podstaw ie takiego rozeznan ia  i z p u n k tu  w i­
dzenia  naszej teraźniejszości — śm iało  spo jrzym y na przyszłość i na 
zadan ia , jak ie  p rzed nam i ona staw ia.

PRZESZŁOŚĆ, TERAŹNIEJSZOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ  
W ŚWIETLE WIECZNOŚCI BOGA

I. Stosunek przeszłości, teraźniejszości i przyszłości

K toko lw iek  postaw i py tan ie  o zasadnicze znaczenie przeszłości, n a ­
potka dzis ia j na  specyficzną tru d n o ść : nasze pokolen ie  je s t zm ęczone 
przeszłością. N iechętn ie  p rzy jm u je  p rzypom nien ie  tego, co było. I to 
lest całkow icie zrozum iale. P rzecież w ydarzen ia  h is to rii św iata  o s ta t­
nich dziesięcioleci w ypełn ia  n ieskończen ie  w iele  n iespraw ied liw ości, 
barbarzyństw a i c ierp ien ia . P rzede  w szystk im  nasza m łodzież n a jch ę t- 
n e j  chcia łaby  to, co się w iąże z przeszłością w yrzucić ze sw ej św iado- 
ności i rozpocząć życie bezpośrednio  od teraźn iejszości w  k ie ru n k u  
epszej przyszłości. Tym czasem  zupełn ie  pom ijać  przeszłość je s t nie 
y lko  n ieroztropnością , lecz n iebezp ieczeństw em , k tó re  — gdyby za- 
s tn ia ło  — zadałoby  człow iekow i gw ałt i w ydałoby  go bez reszty  na

łup  n ie ludzkości i b a rb a rzy ń stw a . C złow iek bow iem , w  odróżnien iu  
od innych  stw orzeń, je s t is to tą  h isto ryczną, to znaczy, że posiada  nie 
ty lko teraźn iejszość, lecz także przeszłość. Jacy  jesteśm y dzisiaj i k im  
będziem y ju tro , tak im i jesteśm y  zaw sze jak o  ci, k tó rzy  byliśm y w czo­
ra j. N ie m ożem y się uw oln ić  od naszej przeszłości, n ie m ożem y się je j 
w yprzeć. N asza przeszłość — czy n am  się ta  podoba czy n ie — oddzia ­
łu je  sta le  n a  naszą teraźn ie jszość , a  przez n ią  — na naszą przyszłość. 
O dnosi się to  zarów no  do dobra, ja k  i do zła. To, co w  naszej p rze ­
szłości było dobre i p rzyniosło  naszem u życiu sens, w p ły w a na  naszą 
teraźn iejszość i przyszłość ta k  sam o ja k  to, co było  złe, bezsensow ne, 
co stanow iło  porażkę.

N ie znaczy to, że jesteśm y zupełn ie  bezbronn i w obec h is to rii, p odda­
ni n iezm iennem u, narzuconem u  nam  losowi. N am , ludziom , d an a  je s t 
wolność. Jak o  ludzie w oln i jes teśm y  pow ołan i do tego, by być ak ty w ­
nym i w spółtw órcam i historii. D aro w an a  n am  w olność um ożliw ia nam
— oczyw iście w  g ran icach  zakreślonych  naszej stw orzonej istocie — 
w zniesien ie  się ponad  ziem ską czasow ość, zdystansow ać n ie jak o  naszą 
przeszłość i p ro jek to w ać  przyszłość. M ożem y tego  je d n a k  dokonać 
w tedy, gdy przezw yciężym y n aszą  przeszłość, oddz ia łu jącą  n a  naszą 
teraźn ie jszość  i przyszłość. To je s t bardzo  w ażne! Jeś li n ie  p rzezw ycię­
żym y przeszłości , w tedy  uzyska  ona  — n iezależn ie  od tego czy sobie 
to uśw iadom im y — p rzew agę n ad  n aszą  te raźn ie jszością  i p rzysz­
łością, będziem y ją  w ów czas ty lko  pow tarzać!

Ja k  m ożem y rozum ieć „przezw yciężenie przeszłości” ? „P rzezw ycię­
żać przeszłość" znaczy k ry tyczn ie  p rzysw ajać  sobie z n ie j to, co dobre, 
w artościow e, in sp iru jące , co zostało  nam  kiedyś p rzekazane  przez  n a ­
szych ojców  i co ciągle jeszcze s tanow i źród ło  sił tw órczych Jeś li tego 
nie czynim y, jeśli odrzucam y dobro, k tó re  is tn ie je  w  przyszłości, lub  
go nie zauw ażam y, sta jem y  się w ów czas o fia ram i zła, k tó re  działo  się 
w  przeszłości. „P rzezw yciężać przeszłość" znaczy też — i w  ty m  sensie 
g łów nie używ a się dzisia j tego sfo rm u łow an ia  — uśw iadam iać  sobie 
zło, nonsensow ność i m ałostkow ość naszej przeszłości, ich w p ływ  na 
naszą teraźn iejszość o raz  w ydan ie  im  bezlitosnej, o tw arte j w alki. Jeśli 
tego n ie  dokonam y, nie uw oln im y się od c iężaru  i p rzek leń stw a  m in io ­
nego zła i n ie  stan iem y  się rzeczyw iście w olni d la  teraźn iejszości i 
przyszłości.

To w szystko odnosi się  zarów no  do pojedynczego człow ieka, ja k  i 
do każdej ludzk iej zbiorow ości, w  k tó re j h is to rię  jesteśm y w łączeni. 
Szczególnie dotyczy to  je d n a k  nas ch rześc ijan  i K ościoła, do k tórego  
należym y. Specyfika nasza polega n a  tym , że ch rześc ijan ie  i K ościół 
w iedzą i p rzy zn a ją  się do tego, iż czas ziem ski w  całym  sw ym  trw an iu  
n iesiony je s t przez w ieczny czas Boga.

d.e. na. słr. I I



JUBILEUSZ MISJI 
EWANGELICKIEJ W 
SZWAJCARII________

R ok 1974/75 będzie  rok iem  
jub ileuszow ym  działalności 
M isji E w angelick ie j w  Bazylei 
(Szw ajcaria) — będzie  fco 160 
rok  p racy  te j M isji, o b e jm u ją ­
cej sw oim  dzia łan iem  n ie  ty l­
ko k ra je  eu ropejsk ie , lecz 
p rzede  w szystk im  k ra je  tzw . 
Trzeciego św ia ta . M isja  E w an ­
gelicka d z ia ła  w  K am erun ie , 
P ó łnocnej N igerii, H ongkongu, 
w  S ingapu rze  i Sabah. na ob­
szernych  te ren ach  Indonezji 
(Zachodni i  W schodni K ali- 
m antan). D ziała  zarów no n a  
T ah iti ja k  d w  L aosie, w  S u ­
dan ie  d Repubilice Z air, w  
G hanie  d w  Ind iach  o raz  w 
K orei Po łudn iow ej. P ra c a  M i­
sji n ie je s t ła tw a : w ym aga
dużego n a k ład u  s ił ze s tro n y  
personelu  m isyjnego, dużych 
kosztów , na  p ok ryc ie  k tó ry ch  
nie m a gotow ych k ap ita łó w  — 
środk i finansow e pochodzą 
przecież z dobrow olnych sk ła ­
dek  społeczeństw a. P ra c a  ta 
nie je s t ła tw a  rów nież  i z te ­
go pow odu, że w  .niektórych 
k ra jach  nap o ty k a  trudności ze 
strony  m iejscow ych rządów , 
negatyw nie  ustosunkow anych  
do w szelkiego ro d za ju  m isji 
ch rześcijańsk ich .

SPOTKANIE
CHRZEŚCIJAŃSKO
MUZUŁMAŃSKIE

W  K ordob ie  (H iszpania) od­
był sie  K ongres, w  k tórym  
wzięli udział w y b itn i p rzed­
staw icie le  islam u i ch rześ­
cijaństw a. D elegaci islam u 
przyby li z E giptu , A rab ii S au ­
dyjsk iej, A lgierii o raz  z o rg a ­
nizacji F ro n tu  W yzw olenia 
P ales tyny . Ze stro n y  ch rześ­
c ijań sk ie j udział w zięli m .in .: 
g recko -p raw osław ny  p a tr ia r ­
cha E liasz IV (D am aszek), 
kard . D uval (A lgier), grecko- 
p raw osław ny  a rcyb iskup  J e ­
rzy K hord  (Liban), p rzew od­
niczący h iszpańsk iej kom isji 
ekum enicznej bp  M iravent. 
P rzy b y ł ponadto  p rzed s taw i­
ciel W atykańsk iego  S e k re ta ­
ria tu  d/s N iechrześcijan  oraz 
delegat Św iatow ej R ady K o­
ściołów.

Na K ongresie  om aw iano  n a ­
stępu jące  tem aty : chrześci­
jaństw o  jako  re lig ia  z p u n k tu  
w idzenia m uzu łm ańskiego  i 
is lam  jako re lig ia  z p u n k tu  
w idzenia chrześcijańskiego; 
zw iązki pom iędzy polityczna 
ekspansja  a  -religia, kryzys 
w iary: dośw iadczen ia  do tyczą­
ce w ychow ania w  "wierze w  
św iecie m uzu łm ańsk im  d w  
św iecie ch rześc ijańsk im , ko n ­
k re tn e  dziedziny w spółpracy 
pom iędzy ch rześcijanam i i 
m uzułm anam i.

O brady  toczyły sie w  k a te d ­
rze w  K ordobie, k tó ra  począt­
kow o była św ią tyn ią  kato licką, 
z czasem  została  zam ieniona 
na m eczet (785— 1236), a  n a ­
s tęp n ie  po w ypędzeniu  A ra ­
bów  z H iszpanii m eczet za ­
m ieniono na k a te d rę . W cza­
sie K ongresu  odbyło sie w  k a ­
ted rze  „m ieszane" nabożeńst­
wo, w  czasie k tórego czytano 
K o ran  i jed en  z p rzed s taw i­

M eczet w  D elh i (Indie)

cieli is lam u w ygłosił kazanie. 
K ordoba, d la tego  została  w y ­
b ran a  n a  m ie jsce  K ongresu , 
poniew aż m iasto  to za jm u je  
szczególne m iejsce w  h is to rii 
m yśli i k u ltu ry . Z K ordoby 
pochodził Seneka, p rzed s taw i­
ciel k u ltu ry  an tycznej, nastep - 
nie H osilis — jeden  z o jców  
Kościoła, A verroes, w y b itny  
filozof arabsk i i  Mainwjnides
— m yśliciel żydow ski. K on­
g res zorgan izow any został 
przez S tow arzyszen ie  P rz y ja ź ­
ni M uzu łm ańsko-C hrześeijań - 
sk ie j, pow ołane do  żyrna w 
1968 roku  d m ające  sw oją 
siedzibe na  un iw ersy tecie  
A leala w  M adrycie.

M URZYN
ZWIERZCHNIKIEM
KOŚCIOŁA

N ow ym  zw ierzchnikiem  
Z jednoczonego Kościoła K a­
nady został po  raz  p ierw szy  
M urzyn, pasto r W ilbur H o­
w ard . Z jednoczony Kościół 
K anady  pow sta ł w  1925 r. w  
w yn iku  po łączenia w ielu  
w spólnot prezbn-erskich i m e- 
todystyLznych. O becnie zali­
czany jes t on do najw iększych  
w spólnot p ro testan ck ich  K a­
nady,

SŁUŻBA DLA ŚWIATA  
PRACY _____________

W E w angelick iej A kadem ii 
B ad Boli ukonsty tuow ała  się 
, .Ew angelicka służba  d la  św ia ­
ta  p racy" . G ru p a  t a  z jed n o ­
czy ła  sie z pow ołanym  w  ro k u  
1350 do życia E w angelickim  
Zrzeszeniem  Zw iązków  P r a ­
cow niczych. P rzew odniczącym  
now ej o rgan izacji został ks. 
W. Falbusch , były  d u szpaste rz  
d/s socjalnych  w  H annow erze. 
N ow a in s ty tu c ja  ima się zająć 
prob lem am i poszanow ania 
godności człow ieka w  pracy, 
sp raw ied liw ym  podziałem  
dó b r społecznych, m iędzynaro ­
dow a i ekum eniczną w spó ł­
p racą . w p ływ em  środków  m a ­
sow ego p rzek azu  na  s to su n k i 
w  św iecie p racy , N a zeb ran iu  
k onsty tu cy jn y m  stw ierdzono, 
że stosunk i w  św iecie pracy 
od stu  la t in teresow ały  K oś­
ciół, zaw sze jednak  tr a k to ­
w ano je  m arginesow o, P o d ­
kreślono  także, że stanow isko  
m as p racu jących  w obec K oś­
cioła będzie co raz  bardziej 
k ry ty czn e  w  im iarę postępu­

jące j em ancypacji. P rob lem em  
św iata  p racy  m oże s ta ć  się 
kw estia  b y tu  K ościoła, jeśli on 
n ie  zareagu je  Jia rozw ój dzie­
jów .

BIBLIOTEKA TEOLOGII 
PRAWOSŁAWNEJ

B ractw o  pod w ezw aniem  
św. A lban iu s2a i św. S erg iu ­
sza” w  L ondynie zain icjow ało  
osta tn io  u tw orzen ie  B iblioteki 
Teologii i m istycznej duchow - 
ności p raw o sław n ej. K olekcja  
dzieł p raw osław nych  została 
w ydana w S zw ajcarii przez 
P ro te s tan ck i Dom W vdaw ni- 
czy, n a to m iast w y d aw n ic tw a  
ang likańsk ie  oraz  a m e ry k a ń ­
skie - „F a it P re s a ” i „A m e­
ry k ań sk ie  w y daw n ic tw o  p r a ­
w osław ne” — ju ż  rozpoczęły 
w ydaw an ie w ersji angielskiej. 
D otychczas ukazały  sie  w 
d ru k u  następ u jące  dzieła: 
„E tyka p raw o s ław n a” — A. J. 
Ph ilippou , „S tud ium  o G rze­
gorzu P a la m a s” ks. J. M eyen- 
dorffa, H ym ny litu rg iczne 
A kabysty , L itu rg ia  św. Ja n a  
C hryzostom a itp . W n a jb liż ­
szym  czasie ukaże się: „P ry ­
m at P io tra  w  K ościele P raw o ­
s ław n y m ” , „W izja Boga” — 
V. Loszkyego, „Pobożność Ro­
sy jsk a” — prof. M. A rsen ie- 
w a, „ In tro d u k c je  do Teologii 
L itu rg iczn e j” — ks. A. 
S chm em anna o raz  szereg  in ­
nych.

MODLITEWNIK  
PRAW OSŁAW NY — W 
JĘZYKU ESKIMOSKIM

N a A lasce  dzia ła  iuż od oko­
ło 180 la t m is ja  p raw osław na  
w śród  Eskim osów , prow adzać 
ew angelizację  w  języku  m i­
sy jnym  tzw. d ia lekcie  „yupik". 
Pa raz  p ierw szy  w ydano  m o­
d litew n ik  w  1897 r . z a w ie ra ją ­
cy tek s ty  sporządzone przez 
tłum acza — m isjonarza , ks. 
Ja k u b a  N iew ietow a. zw anego 
aposto łem  E skim osów  w la ­
tach  1840— 1850. D rugie w y ­
dan ie  op racow ane .przez zes­
pół m łodych m isjonarzy  m ie j­
scowego pochodzenia w  K w et- 
h luk  (A laska), zaw iera  teiksty 
litu rg iczne  i je s t przeznaczona 
do użytku p raw o sław n y ch  E s­
kim osów , odp raw ia jący ch  sw o­
je  nabożeństw a i m sze św ięta  
w  języku  ojczystym . P rzezn a­
czone je s t rórwnież do uży tku  
w  szkołach p a ra f ia ln y ch  ja k  
rów nież d la  nowozałożonego

W nętrze k o śc io ła  w  B azy lei 
(Szw ajcaria)

seim inarium  duchow nego pod 
w ezw aniem  św . H erm an a  w  
K enai n a  A lasce. N ależy d o ­
dać, że ży^ie koście lne  rozw i­
ja  się  tam  bardzo  ak ty w n ie  w 
81 zorganizow anych p arafiach

W YKOPALISKA  
ARCHEOLOGICZNE WE 
WŁOSZECH

Pozostałości w czesnochrześ­
c ijań sk ie j B azylik i z  V w ieku  
odnalez ione zostały w  pó ł­
nocnych W łoszech. N ajnów sze 
w ykopaliska  p row adzone pod 
k ie row n ic tw em  pro f. d r  Ro- 
berti z In s ty tu tu  A rcheologii 
C hrześc ijańsk ie j na u n iw ersy ­
tec ie  w  T reście, odsłoniły  w  
Colle di S an  P ię tro  w  pobliżu  
U dine resz tk i posadzki, m o ­
zaikow ej, złożonej z czarnych, 
czerw onych i b ia łych  kam ieni, 
a taJcże pew ną ilość zło tych 
kam yków  m ozaikow ych, k tó re
— ja k  p rzypuszczają  n au k o w ­
cy  — pochodzą p raw dopodob­
nie ze  sk lep ien ia  absvdy  d a w ­
nej bazy lik i,

SPOTKANIE W KURII 
METROPOLITALNEJ

7 lis to p ad a  br, w  W arszaw ­
sk iej K urii M etropo lita lne j 
odbyło sie d rug ie  ofic ja lne 
sp o tk an ie  sp ec ja ln e j K om isji 
w yłonionej przez K om isję  E - 
k um eniczna  E p iskopa tu  K oś­
cioła rzym skokato lick iego  z 
p rzedstaw icie lam i P o lsk ie j 
R ady  E kum enicznej. G łów nym  
tem atem  sp o tk an ia  były  
sp raw y  zw iazane z obchodem  
T ygodnia M odlitw y o Jedność  
C hrześcijan . W spólnie u sta lo ­
no, że T ydzień M odlitw y w  
naszym  k ra ju  odbedzie się w  
dniach  od 19 do 26 styczn ia  
1975 roku. Uzgodniono ró w ­
nież tem a ty k ę  następnego 
spo tkan ia , k tó re  za jm ie  się 
u jednolicen iem  te k s tu  M od- 
d litw y  P ań sk ie j 1 Credo.

W sk ład  delegacji PR E  do 
rozm ów  z K ościołem  rzym sko­
kato lick im  weszli: ks. prof. d r 
W. B enedyktow icz, superan- 
ten d en t K ościoła m etodyistycz- 
nego, ks. R yszard  T ren k le r — 
proboszcz p a ra f ii św. T rójcy  
w  W arszaw ie, sen io r diecezji 
w arszaw sk ie j K ościoła ew ang. 
-augsb., m gr J a n  A nchim iuk
— asy s ten t C hA T . W rozm o­
w ach  delegacji K ościoła rzy m ­
skokatolickiego przew odniczy ł 
ks. bp  G ulbinow icz. W sp o tk a ­
n iu  n ie  uczestn iczył p rzed s ta ­
w iciel K ościoła P ra w o s ła w n a  
go.
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2. N asz czas ziem ski a w ieczny czas Boga

T eraźn iejszość m a d la  ch rześc ijan in a  p rzew agę n ad  przeszłością i 
przyszłością, albow iem  jes t czasem , w k tó rym  w yłącznie  m ożem y 
spotkać Boga bezpośrednio  w Jego w ieczności. T eraźn iejszość je s t dla 
nas czasem  odpow iedzialności i decyzji. P o d trzy m y w an a  przez w iecz­
ność Boga. nasza teraźn iejszość dokonu je  się „w  ty m  m om encie", w 
k tó rym  postrzegam y naszą odpow iedzialność i pode jm u jem y  decyzję. 
G łęboka zagadka jednakże  k ry je  się w tym, że sam i nie dośw iadczam y 
hezpośrednio  tej chw ili, w  której pode jm u jem y  decyzję i w  k tó re j 
dopełn ia  się odpow iedzia lność naszego życia. To m ianow icie, co dla 
nas „jeszcze n ie ’- istn iało , w  m om encie naszej decyzji „już n ie" is t­
n ieje , ju ż  sta ło  się przeszłością. Nigdy, w  żadnej m inucie, w  ciągu 
żadnego u łam k a  sekundy  n ie  jesteśm y rzeczyw iście św iadom i siebie. 
T eraźniejszość, k tó ra  jedyn ie  m ogłaby być p rzed  B ogiem  naszą te ra ź ­
niejszością, pozostaje d la  nas zakry ta . J e s t dla nas uchw y tna  — jak  
w skazu je  na  to  owo „jeszcze n ie"  i owo „już n ie ’1 — jedyn ie  w  zw ie r­
c iad le  naszej przeszłości i naszej przyszłości. P o d e jm u jem y  nasze de­
cyzje — także  jako  ch rześc ijan ie  — zaw sze pod w pływ em  ob razu  
w spom nien ia  przeszłości i w p rzew id y w an iu  przyszłości, z tą  jednakże  
is to tną  różnicą, że ch rześc ijan in  m a w span ia łą  m ożliw ość w yrw an ia  
się z w ięzów  czasow ej przeszłości i przyszłości. M ożliw ość ta  zaw iera  
się w  tym, że z p u n k tu  w idzenia  teraźn iejszości, w k tó re j spo tykam y 
Boga, m ożem y i m usim y w idzieć działan ie  ■wiecznego czasu Boga także 
i w  ludzkich  decyzjach  w  przeszłości i przyszłości. D la ch rześc ijan ina  
p rzeszłość to  synteza decyzji pod ję tych  przed w iecznym  Bogiem, k tóre 
są  ju ż  za nam i, zaś przyszłość to syn teza decyzji, k tó re  są p rzed  nam i, 
dz ia ła jąc  na  naszą  teraźn ie jszość  n ie  bezpośrednio, lecz za pośredn ic ­
tw em  i na  podstaw ie  w iecznego czasu Boga. W ym aga to, byśm y z u ­
p e łn ie  zm ien ili sw ój s tosunek  do naszej przeszłości i przyszłości.

N asz now y sto su n ek  do przeszłości i przyszłości m usi w  zasadzie 
po legać n a  tym , że decyzje  przeszłe, o ile były dobre  uzna jem y  z 
w dzięcznością i p rzy sw a jam y  je  sobie o raz  p o tw ierdzam y  je, jak  gdy­
byśm y sam i k iedyś je  podjęli. W  ten  sposób przeszłość s ta je  się

d la  nas b łogosław ieństw em . M usim y jed n ak  także  i złe decyzje 
pod ję te  w  przeszłości p rzy jm ow ać  do w iadom ości, ja k  gdybyśm y 
m y sam i je  pod ję li. P ow inn iśm y  -więc z bezlitosną o tw artośc ią  
w obec siebie sam ych  uznać się z a  w innych  lub  w spółw innych  im  — 
i czynić pokutę . N ie m ożem y być bezkry tyczn i w  stosunku  do n a ­
szych ojców.

N asz stosunek  do przyszłości m usi być zasadniczo określony  w 
ten sposób, że an i nie oczekujem y b ie rn ie  i bezczynnie n a  je j n a ­
dejście, an i też n ie  p róbu jem y  — w  sty lu  fu tu ro logów  czy ja k  to 
byw a w  pow ieściach  fan tastycznych  — p lanow ać  je j w ed le  w ła s ­
nych w zorców . N iew zruszen ie  u fam y  Bogu, iż będzie b lisko  nas
i p o k ie ru je  nam i w  m om encie p ode jm ow an ia  doniosłych decyzji. 
T ylko w ten  sposób przeszłość będzie d la  nas w  teraźn iejszości p o d ­
s taw ą  pew ności. Pew ność ta  jed n ak że  n ie  m oże być ślepa, p o w inna  
b rać  pod uw agę to, że nasze p rzyszłe  decyzje  b ędą  m usiały  być do­
k o nyw ane  w  k o n tro w ers ji z w ydarzen iam i, k tó rych  nie zaw sze po ­
tra fim y  przew idzieć. D latego przyszłość je s t d la  nas n iew iadom a, 
choć n ie  m oże w nas, jak o  w ierzących , budzić trw og i; racze j n a p a ­
w a nas czcią w obec Boga, k tó ry  n a jm ąd rze j k ie ru je  całym  w szech ­
św iatem . •

A  w ięc w  dziękczynieniu  i pokucie  w obec naszej przeszłości, 
w  nadzie i i trw odze p rzed  P an em  co do przyszłości — sta jem y  się 
dopiero  jak o  ch rześc ijan ie  ludźm i w olnym i d la  w spółczesności i 
przyszłości.

T em u g łębokiem u sp o jrzen iu  w iary , w idzącem u w przyszłości, 
teraźn ie jszości i przyszłości różno rodn ie  dzia ła jącego  B oga w  sw ej 
w ieczności, p rzec iw staw ia ją  się w e  w spółczesnym  człow ieku 
w ielk ie trudności, z k tó rych  w ym ien im y  dw ie najw ażn ie jsze . Jed n ą  
trudnośc ią  je s t to, że coraz m nie j ludzi po trafi m yśleć o w ieczności, 
d rugą, bezpośrednio  z tym  zw iązaną, że dziś człow iek — choć brzm i 
to  zaskaku jąco  — n ie  p o jm u je  sensu w spółczesności.

Pew ien  k ry ty k  naszych czasów  pow iedzia ł: „Zaszliśm y tak  d a ­
leko. że n aw et w ieczność m a  u nas szanse ty lko  w tedy , gdy jest 
now oczesna . I rzeczyw iście, m yślen ie  w ielu  w spółczesnych ludzi 
ta k  bardzo  je s t n astaw ione  poziom o, na  w y d a rzen ia  w ew n ątrz  
czasu ziem skiego, w  szczególności zaś n a  to, co ak tu a ln ie  w ydaje 
się „now oczesne", że grozi im  zagubien ie  w y m ia ru  w ieczności. Po- 
g iążen i całkow icie  w  doczesnym  po jm ow aniu  czasu, przeszłość 
sk łonn i są w idzieć ty lko  jako  już coś dokonanego, w czorajszego, 
p rzestarza łego , ja k  rum ow isko  gruzów  p o d ję tych  kiedyś decyzji, 
k tó re  dziś już nas n ie  obchodzą. P rzyszłość zaś w idzą owi w spó ł­
cześni n iew oln icy  jako  jak iś  k ra j n ieznany , często n iesam ow ity , ku 
k tó rem u  albo  p o d ąża ją  w trw odze, a lbo  do strzeg a ją  go w yłącznie  
w sw ych m arzen iach .

M yśl o w ieczności je s t d la  n ich  zupełn ie  obca i d latego  n ie za­
uw ażają , że Bóg trw ał i dz ia ła ł w  przeszłości, podobnie ja k  zapo­
m in a ją  o tym , że przyszłość będzie n ie  ty lko  przyszłością człow ieka, 
lecz tak że  zbliżeniem  się Boga ku  nam .

(Dalszy ciąg pow yższego d o kum en tu  p u b likow any  będzie w  k o le j­
nych n um erach  „R odziny”)



cznych po ron ień  n ie  w olno t r a k ­
tow ać jak o  jed n e j z m eto d  p lan o ­
w an ia  rodziny , lecz jak o  środek  
ostateczny , dopuszczalny jedyn ie  
w tedy , gdy in n e  środk i zaw iodły . 
J e s t  bow iem  stw ierdzone, że tego 
ro d za ju  zabiegi ch iru rg iczne  są 
szkodliw e d la  zdrow ia.

P ro b lem  sz tucznych  poron ień  
poza a sp ek tem  zd row o tnym  m oż­
na ro zp a try w ać  z w ie lu  p u n k tó w  
w idzen ia : św iatopoglądow ego,
ekonom icznego, dem ograficznego, 
czy spo łeczno-politycznego . Z a j­
m ą się w  tym  a rty k u le  o sta tn im  
z w ym ien ionych  aspek tów .

J e s t  fak tem , że lega lizac ja  z a ­
b iegów  p rze ry w an ia  ciąży — w 
op in ii e tyk i św ieck iej — św iad ­
czy o ró w n o u p raw n ien iu  kobiet,
o uznan iu  ich  p ra w a  do decydo ­
w an ia  o sobie i sw ojej rodzin ie . 
J a k  uczy dośw iadczenie, n a  decy­
zje kob ie t m a ją  w p ływ  ró żn o ro d ­
ne czynnik i ob iek tyw ne  i su b iek ­
tyw ne , n ieza leżn ie  od p rzep isów  
p raw n y ch  obow iązu jących  w  d a ­
nym  k ra ju . I tak  np. w  Polsce w g 
danych  szacunkow ych  p rzed  za­
tw ierdzen iem  u staw y  z 1956 r. 
w ykonano  około 400—500 tys. za­
b iegów  rocznie. E fek ty  d z ia ła ln o ­
ści u staw y  sp ro w ad za ją  się w ięc 
g łów nie do tego, że w w a ru n k ach  
legalizac ji po ron ień  sztucznych, 
w y k o n u ją  je lek a rze  — sp e c ja li­
ści i to  p rzew ażn ie  w  p laców kach  
społecznej służby zd ro w ia  — a 
n ie, ja k  daw nie j dla zam ożnych 
lek a rze  w p ry w a tn y ch  gab inetach , 
a d la  b iedo ty  tzw. „b ab k i” .

czych, p rzypadkow ość w ydaw an ia  
na św ia t po tom stw a — u stąp iła  
m iejsca: p lan o w an iu  rodziny . W g 
danych s ta ty sty czn y ch  z 1960 r. 
za re je s tro w an o  224 tys. p rze rw ań  
ciąży i innych  poron ień , w  1970 r.
— 214 tys., a  ro k  później — 204 
tys. Do tych  liczb należy  jeszcze 
dodać zabiegi n ie  re je s tro w an e  
przez społeczną służbę zdrow ia, 
k tó rych  liczba w ah a  się w  g ra n i­
cach 55— 85 tys. rocznie. O b ser­
w ujem y tu  k o rzy s tn ą  ten d en c ję  
spadkow ą. T en d en c ja  ta  sta je  się 
jeszcze b a rd z ie j w yraźn ie jsza , je ­
żeli przy toczone liczby p rz e d s ta ­
w i się w  postaci w skaźn ików  
w zględnych . Oto w  1960 r. n a  1000 
kob ie t w  w ieku  1S— 49 la t, p rz y ­
padało  31,4 za re je s tro w an y ch  p o ­
ro n ień  sztucznych, w  1965 r . — 
30,8, a w  1971 r. — 23,5. W artość 
w sk aźn ik a  na  p rzes trzen i 11 la t 
zm nie jszy ła  się o około 25%. Z 
obliczeń w y n ik a  rów nież, że w  
ogólnym  b ilansie  p łodności udział 
po ron ień  sztucznych  zdecydow a­
nie m ale je , u s tęp u jąc  m iejsca 
środkom  zapob iegan ia  n iepożąda­
nej ciąży. N p. w  1971 r . udzia ł ten  
w ynosił ju ż  ty lko  15— 17%, n a to ­
m ia s t w  około 50% zastosow ano 
śro d k i zapobiegaw cze.

W łaśn ie  w  oparc iu  o p rzy toczo­
ne w yżej dane  w ie lu  sp ec ja lis tó w  
od sp ra w  rodz iny  żyw  nadzieję, 
że w  m ia rę  podw yższar. 'a  się p o ­
ziom u k u ltu ry  społeczeń ;twa, p e ł­
n ie jszego  p rzygo tow an ia do życia 
rodzinnego , dostępności sk u tecz­
n iejszych  środków  zap b iegan ia

0 nie narodzone dzieci
W dobie dzisie jszej w szyscy za­

in te reso w an i sp raw am i do tyczą­
cym i norm alnego  funkc jo n o w an ia  
rodziny  i spo łeczeństw a są zgod­
ni, że sp ra w a  reg u lac ji urodzeń  
je s t sp ra w ą  w ażną. Chodzi tu  o 
to, aby  przez n ad m ie rn ą  dzietność 
rodzin  nie n araz ić  dzieci n a  t ru d ­
ności bytow e i w ychow aw cze oraz 
przez n ad m ie rn e  ogran iczen ie  
dzietności rodzin  nie zagrozić b io ­
log icznem u rozw ojow i spo łeczeń­
stw a.

O ile je d n a k  w szyscy zgadzają  
się z p o trzebą  reg u lac ji urodzeń, 
to je d n a k  różne są zap a try w an ia  
na  śro d k i służące do tego celu: 
m etody  n a tu ra ln e  (np. k a le n d a ­
rzyk  m ałżeński), środki sztuczne 
czy p rze ry w an ie  ciąży. P rzy  tym  
p rob lem ie  szczególnie uw idacz­
n ia ją  się różn ice w  op in iach  e tyk i 
św ieck iej i kościelnej.

E ty k a  kościelna odrzuca  k a te ­
gorycznie —  i słuszn ie  — d o p u ­
szczalność p rze ry w an ia  ciąży. Czy 
jed n ak  w szyscy d ek la ru jąc  się j a ­
ko w ierzący  ten  pogląd  podziela­
ją?  O dpow iedzią na  to  p y tan ie  
n iech  będą  w y n ik i b ad ań  p rz e ­
p row adzonych  nad  tym  zagadn ie ­
niem .

1. W re jo n ie  P u ła w  (W ła d y s ław  P i­
w o w a rs k i — „ R e lig ijn o ś ć  w ie js k a  w 
w a r a n k a c b  u rb a n iz a c j i" )  62,7% r e s ­
p o n d e n tó w  o c e n ia  n e g a ty w n ie  s ta s o ­
w a n ie  sz tu c z n y c h  srodk fiw  a n ty k o n ­
c e p c y jn y c h ,  a  81,7% p rz e ry w a n ie  c ią ­
ż y .

2. w  r e jo n ie  P ło c k a  ( J a n u s z  M a r ia ń ­
sk i — „ P a r a f ia n ie  m ie js c y  a n o rm y

m o r a ln e '1) 18,3"g r e s p o n d e n tó w  p o tę ­
p ia  s to so w a n ie  ś ro d k fiw  a n ty k o n c e p ­
c y jn y c h ,  a  11,1"a p rz e ry w a n ie  c ią ży .

9. W r e jo n ie  G o re  (T ad e u sz  P ią te k  
— „ F u n k c jo n o w a n ie  ro d z in y  w  m a ­
ły m  m ie ś c ie ” ) TO.ff4 re s p o n d e n tó w  n e ­
g a ty w n ie  o c en ia  g lo so w an ie  ś ro d k ó w  
a n ty k o n c e p c y jn y c h ,  a M,4% p r z e r y ­
w a n ie  c ią ży .

A czkolw iek w  zap rezen to w a­
n ych  w yżej op in iach  w idoczne są 
rażące  odchylenia, to jed n ak  po ­
zosta je  fak tem , że nakazy  e tyk i 
re lig ijn e j są  dziś dość pow szech­
n ie  kw estionow ane i nie re sp e k to ­
w ane.

E ty k a  św iecka dopuszcza p rz e ­
ry w an ie  ciąży. J e s t  tu  jed n ak  
pew ne... a le. Są nim  opinie m ed y ­
cyny na tem a t p rze ry w an ia  ciąży. 
Szczególną uw agę tem u  zag ad n ie­
n iu  pośw ięca doc. d r S te fan  K lo- 
now icz („Środek  ostateczny  — 
sztuczne p o ron ien ie”). P rz y jrz y j­
m y się b liżej w oparc iu  o p ro w a ­
dzone b ad an ia , ja k  ta sp raw a  w y ­
g ląda  w  p rak ty ce  u nas, w  Polsce.

Z badań  w ynika, że obecna licz­
ba sztucznych  poron ień  w  naszym  
k ra ju  k sz ta łtu je  się n a  średn im  
poziom ie eu ro p e jsk im , m im o że w  
Polsce dopuszcza się p rze ry w an ie  
ciąży także ze w skazań  społecz­
nych. Ilość ta w  p rzeliczen iu  na
1 tys. k o b ie t jes t m n ie jsza  niż w 
C zechosłow acji, n a  W ęgrzech czy 
w  Jap o n ii. W opinii lekarzy , sz tu ­

L ek arze  zauw aża ją , że często z 
legalizac ją  sztucznych  poron ień  
w iąże się spadek  p rzy ro s tu  n a ­
tu ra ln eg o . W ydaje  m i się, że są 
to  opinie n ie  pow szechne i n ie  
jednom yślne , a więc n iesłuszne, 
gdyż np. we F ra n c ji i w e W ło­
szech, gdzie obow iązyw ał zakaz 
p rze ry w an ia  ciąży, od w ie lu  la t 
zauw aża się spadek  p rzy ro stu  
n a tu ra ln eg o . R ów nież n ie  należy 
w iązać sp ad k u  u rodzeń  w  naszym  
k ra ju  w  la tach  1957— 1968 z le g a ­
lizacją  p rze ry w an ia  ciąży. 
Z m ierzch  „w yżu" rozpoczął się 
bow iem  o sześć la t  w cześniej, gdy 
obow iązyw ał -u nas jeszcze ad m i­
n is tracy jn y  zakaz  sztucznych  po­
ron ień  (z w y ją tk iem  zaleceń le ­
karsk ich ). W praw dzie tem po 
sp ad k u  urodzeń było początkow o 
pow olne, ale na ty le  is to tne , aby 
zauw ażyć w yraźn ie  k ie ru n ek  
zm ian. Z tego w niosek, że now y 
m odel dem ograficzny  k sz ta łto w a ł 
się pod nacisk iem  epokow ych 
p rzem ian  spo łeczno -gospodar­
czych, ja k ie  zachodziły  w  Polsce. 
Szczególny w pływ  w śród  tych  
procesów  w yw arło  up rzem y sło ­
w ien ie  połączone z m igTacją i a k ­
tyw izac ją  zaw odow ą k o b ie t oraz 
podw yższanie  się poziom u k u ltu ­
ry  i w y ksz ta łcen ia  połączone z 
w yzw alan iem  się w spo łeczeń­
stw ie  po trzeb  w yższego rzędu . 
Pod w pływ em  tych  ob iek tyw nych  
czynników  spo łeczno -gospodar­

ciąży — liczba p o ro n ie f sztucz­
nych  będzie się n ad a l liurc^yła. 
P rzypuszcza ją  oni — i * m oim  
p rzek o n an iu  są to  p rz y p t szczenią 
uzasadn ione — źe w n iez t y t od le­
głej p rzyszłości sztuczne oron ie- 
n ia  s tan ą  się rz e c z y w iś c i ty lko  
środk iem  ostatecznym .

R easum ując  pow yższe, uw ażam  
za celow e m ocno p o dk reś lić  dw a 
n iezby t zrozum iałe  z jaw iska.

— E ty k a  św iecka dopuszcza 
p rze ry w an ie  ciąży. P o d k reś la  je d ­
nak  z m ocą, że chce przez to 
uchron ić  spo łeczeństw o p rzed  róż­
norodnym i k o m plikac jam i n a tu ry  
a d m in is tra cy jn e j, zd row otnej, czy 
fin an so w ej — np . k o rzy s tan ie  z 
usług  tzw . „babek". E tyka  ta  je d ­
n ak  dąży do tego, by sztuczne 
p o ron ien ia  s ta ły  się ty lko  ś ro d ­
k iem  ostatecznym . I za  chw alebne 
należy uznać, że drogą u św iad a ­
m ian ia  re z u lta ty  są tu  w idoczne.

— E ty k a  re lig ijn a  k a teg o ry cz ­
n ie  o d rzuca  ew en tua lność  do p u ­
szczenia p rze ry w an ia  ciąży, ja k  
ju ż  po d k reś la łem  — je s t to s ta ­
now isko bardzo  słuszne. N iepoko­
jące je s t jed n ak  to, że pow ażny  
p ro cen t ludzi d ek la ru jący ch  się 
jako  w ierzący je s t innego zdan ia , 
gdyż uw aża p rze ry w an ie  ciąży za 
dopuszczalne — czyli n ie ak cep ­
tu je  no rm  m o ra ln y ch  p ropagow a­
n ych  przez e ty k ę  Teligijną.

T.P.
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Efekty wychowawcze 
zachęcają

Ju n ak ó w  z O chotniczych H u f­
ców  P ra c y  spo tkać  m ożna w  k aż ­
dym  z a k ą tk u  naszego k ra ju  i o 
k ażde j porze roku . S po tykam y 
ich tam , gdzie pow sta ją  w ielkie 
budow le, fab ry k i, p rzedsięb io r­
s tw a  p rodukcy jne , stocznie, k o m ­
b in a ty  chem iczne, drogi, w ęzły 
tran spo rtow e, czy osiedla m iesz­
kaniow e. Ślad ich ak ty w n eg o  po­
b y tu  noszą n a  sob ie: N ow a H u­
ta , S tocznia G dańska, P łocka  P e ­
tro ch em ia  i inne.

O chotnicze H ufce P racy  u tw o­
rzone zostały  uchw ałą R ady  M i­
n is tró w  z dn ia  13.VI.1958 r. jako 
fo rm a  d z ia łan ia  w śród m łodzieży 
naw iązu jąca  do trad y c ji m łodzie­
żow ych b rygad  odbudow y znisz­
czonego w o jn ą  k ra ju . Chociaż 
zm ien ia ją  się cele i zadan ia  n a ­
szej gospodarki, zm ien ia ją  się p o ­
trzeb y  i cele społeczne, to w y­
siłek  i p raca  m łodych rą k  je s t 
k ra jo w i i całem u społeczeństw u 
potrzebny . M łodzież w idzi w  sze­
regach  O H P  szansę  do pożytecz­
nego d z ia łan ia  poprzez poddan ie  
się procesow i w ychow an ia  przez 
p racę  i uzupełn ien ie  w ykształce­
n ia  — bow iem  po trzebne są n ie  
ty lko  ręce do p racy , ale i m ąd ra  
g łow a — jed n y m  słow em  w y k w a­
lifikow any  w  ok reś lan e j sp ec ja l­
ności człow iek. T oteż udział w 
p racach  O H P to także  n iebaga te l­
ny czynnik fachow ego przygo to ­
w an ia  m łodzieży, s ta ła  pom oc go­
spodarce budow lanej a ponadto  
p rzygo tow an ie m łodych do o b ro ­
ny in teresów  O jczyzny w drodze 
szkolen ia  w ojskow ego i podnosze­
nia spraw ności ogólnej.

T en szeroki k rąg  zadań  został 
ju ż  od sam ego za ran ia  O H P re a ­
lizow any w form ie konkre tnego  
działania. W zależności od spo­
łecznych po trzeb  i gospodarczych 
zadań  o raz  potrzeb  i za in te reso ­
w ań sam ej m łodzieży tw orzy się 
różne w sw ej treśc i i fo rm ie  h u f­
ce. C ała  gam a ich działan ia  u ja w ­
nia się zw łaszcza w okresie  le t­
n im , w  czasie żniw , w ykopków , 
p ilnych  p rac  leśnych i tem u 
podobnych. K om enda G łów na 
o rg an izu je  w tedy hufce d la  s tu ­
den tów  zgłaszających się masowo, 
zw łaszcza z chęci pod reperow an ia  
studenck ie j k ieszeni. Od k ilku  już 
la t hufce w yjeżdżają  rów nież do 
p racy  na .terenie innych  państw . 
S tudenci z p ierw szego roku, od ­
b yw ają  pod egidą O H P sw oje 
obcwią-zkowe p ra k ty k i robotnicze, 
k tó re  najczęściej zapoznają  ich z

p racą  zw iązaną z przyszłym  za­
wodem . O rgan izu je  się też hufce 
szkolne d la  m łodzieży szkól ś re d ­
nich  i uczniów  szkół przysposo­
b ien ia  rolniczego. H ufce w ak a ­
cy jn e  trw a ją  2—6 tygodni. N a to ­
m iast cały  rok d z ia ła ją  hufce s ta ­
cjonarne .

P rzez szeregi O H P przew ija  się 
rocznie około m iliona m łodzieży z 
różnych  środow isk, n ie ty lko  
członkow ie o rgan izac ji m łodzie­
żow ych. O ich życiu, pe łnym  p ięk ­
nych k a rt, o ich p racach  społecz­
nych  i p rodukcy jnych  o raz  osiąg ­
nięciach czy tam y w  p ras ie  co­
dziennej, słyszym y w rad iow ych  
audyc jach  i og lądam y w te lew i­
zy jnych  repo rtażach .

In te resy  gospodark i narodow ej 
o raz  potrzeby m łodzieży n a jb a r ­
dziej sp la ta ją  się ze sobą w  dzia­
ła jących  przez cały  rok s ta c jo ­
n a rn y ch  OHP. M ożna tam  zdobyć 
zawód, uzupełn ić  b rak i w  w ysz­
ko len iu  podstaw ow ym , jednocześ­
nie zarobkow ać a także  zaliczyć 
służbę w ojskow ą w  system ie  po­
w szechnej sam oobrony. W ten 
sposób s tw a rz a n a  jes t szansa 
stw orzen ia  m łodym  ludziom  po d ­
staw  do rea lizac ji sw ych długo­
trw a ły ch  osobistych  Interesów , 
zgodnych z n u rte m  d o k o n u ją ­
cych się p rzem ian  gospodarczych
i społecznych.

P rzyczyny  w stępow an ia  p ie rw ­
szych ju n ia ró w  do O H P byw ały  
ró ż n e : n ieko rzystna  sy tu ac ja  oso­
b ista , skom plikow ane sto sunk i 
rodzinne, najczęściej w  k o n sek ­
w encji n ieudanego s ta r tu  w  szko­
le  ś re d n ie j czy zasadniczej, b rak  
szerszych p e rsp ek ty w  w  sw ojej 
wsi a  chęć k o n tynuow an ia  nauk i, 
zdobycia popłatnego  zaw odu i je d ­

nocześnie odbycia  szko len ia  pobo ­
row ych, w reszcie — często po raz  
p ierw szy  w  życiu — p ierw sze za­
robione pieniądze, tym  bardz ie j 
cieszące, że zdoby te  uczciw ą i 
rze te lną  p racą. P o nad to  wszyscy 
ci, k tó rzy  w  jak iko lw iek  sposób 
zetknęli się z  try b u n a łem  praw a, 
czy by li zagrożeni zd ep raw o w a­
n iem  ze w zględu n a  w ykolejone 
o toczen if, zn a jd u ją  w O H P  sz a n ­
sę s ta n ia  się  pełnow artościow ym  
społecznie obyw atelem . M am y 
zn akom ite  przyk łady , jak  ci ju ­
nacy po zdobyciu  zaw odu i c a ł­
k o w ite j ad o p tac ji w  zak ładzie  
p racy , n igdy  ju ż  mie w eszli n a  
d rogę  p row adzącą  do przestępstw .

Do stac jo n a rn y ch  O H P p rzy j­
m ow ana je s t m łodzież w  w ieku 
od 16 do  24 la t. Is tn ie ją  dw ie  fo r­
m y s ta c jo n a rn y ch  (tj. z  z ak w a te ­
row an iem  i pełnym  w yżyw ieniem ) 
hufców . Są n im i: 2-le tn ie  d la  m ło­
dzieży od 18 r. życia, 12 m iesięcz­
ne d la  m łodocianych tj. od la t 
16 (ostatn io  w prow adza się  też 
hufce d w u le tn ie  d la  m łodocia­
nych). M ają  one rów nież c h a ra k ­
te r  p rzyuczający  do określonej 
p racy  z  jednoczesną m ożliw ością 
p rze jśc ia  do  hufca d la  p e łn o le t­
nich gdzie ukończą też służbę 
w ojskow ą. Z arów no  hu fce  d la  
pełno le tn ich  jak  i d la  m łodocia­
nych m ogą być dw ojak iego  typu : 
szkolne i p rodukcy jne . Do h u f ­
ców  szkolnych m ogą w stąp ić  k a n ­
dydaci, k tó rzy  m a ją  ukończoną 
szkolę podstaw ow ą i chcą zdobyć 
zaw ód. Is tn ie ją  przy tych  hufcach  
2-le tn ie  szkoły p rzyzakładow e, 
p rzygotow ujące kw alifikow anych  
specja listów  zw łaszcza w  n a jb a r ­
dziej poszukiw anych  sp ec ja ln o ś­
ciach budow lanych . N auka w

nich  o b e jm u je  za jęc ia  teo re tycz­
ne  i p rak tyczne , szczególny nacisk  
położony je s t n a  p rak ty czn ą  n a u ­
k ę  zaw odu. W arto  podkreślić , że 
p ro g ram y  szkół p rzyzak ładow ych 
odpow iadają  p rogram ow i 3 -le tn ich  
zasadniczych szkół zaw odow ych 
podległych reso rtow i o św ia ty  i 
w ychow ania. Po  ukończeniu  h u f­
ca szkolnego m łody  człow iek u ­
zysku je  zaw ód i ty tu ł ro bo tn ika  
w ykw alifikow anego . P o n a d to  każ­
d y  abso lw en t tego hufca  m oże 
ko n tynuow ać  n a u k ę  w  techn ikum  
lub  na różnorodnych  k u rsach  za­
w odow ych.

N atom iast w  hufcu  p ro d u k cy j­
nym  k a n d y d a t nie m usi leg itym o­
w ać się św iadectw em  ukończenia 
szkoły w ieczorow ej, zorganizow a­
n e j p rzy  hufcu, p racu jąc  jedno­
cześnie zarobkow o z m ożliw ością 
udzia łu  w zaw odow ym  szkolen iu  
w ew nątrzzak ładow ym , k tó re  w 
połączeniu  z p ra k ty k ą  d a je  w  
efekcie ty tu ł w ykw alifikow anego  
ro bo tn ika  i te  sam e m ożliw ości 
co ukończenie hu fca  szkolnego. 
Ju n acy  o trzy m u ją  w  n ich  w y n a ­
g rodzen ie  w ed ług  s taw ek  ak o rd o ­
w ych.

N ajczęściej zdobyw ane zaw ody 
w O H P to: betoniarz, m u ra rz ,
tynkarz , zb ro jarz , dekarz , sto la rz  
lu b  cieśla  budow lany , posadzkarz, 
m alarz  budow lany , n m n te r ko n ­
s tru k c ji stalow ych , żelbetow ych 
in s ta lac ji w odociągow o-kanaliza­
cy jnych  i gazow ych, szk larz , zdun, 
spaw acz, o p e ra to r sp rzę tu  b udow ­
lanego lekk iego  i średniego  o raz  
zaw ody m etalow ców  (szczególnie 
w  hufcach  n a  W ybrzeżu). W arto 
dodać, iż w szyscy junacy  k o rzy ­
s ta ją  z upraWmień p rzy s łu g u ją ­
cym  każdem u pracow nikow i zgod­
n ie  z obow iązu jącym i przepisam i 
w yn ikającym i z  uk ładu  zb io ro ­
wego pracy.

Dziś po 15 la ta ch  działalności 
O chotniczych H ufców  P racy  m oż­
na  podziw iać efekty  w ychow aw ­
cze .tej o rgan izacji. W arto, aby 
m łodzi skorzystali z tej n ieb ag a ­
te ln e j szansy ułożenia sobie 
przyszłości, jak ą  d a je  w stąp ien ie  
do  ochotniczego H ufca P racy .

F . BAŃKOW SKA
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P rze m ia n a
c z y

k r y z y s ?
P o p u la rn a  na  całym  św iecie  te ­

m a ty k a  dotycząca w spółczesnej 
rodziny, znalazła się rów nież  na 
Jam ach p rasy  i k siążk i k ra jo w e j. 
R odzina w  Polsce system atyczn ie  
podlega p rzem ianom  jak ie  n iesie  
ze sobą p o stęp u jąca  em ancypacja  
kobiet. O bserw ujem y zjaw isko 
ew olucji m ałżeństw a i rodziny, 
odejśc ie  od trad y cy jn y ch  fo rm  w y ­
w odzących się 2 rodziny  p a tr ia r -  
chalnej.

Często szoku ją  n as ty tu ły  czo­
łow ych a rty k u łó w  zam ieszczanych 
w  p ras ie  polskiej 1 zagran icznej. 
A rtyku ły  te w różą upadek  rodzi­
ny. P y ta n ie ' k ryzys czy p rzem ia ­
na  — niepokoi op in ię  n a  całym  
św iecie, bez w zględu na  położe­
n ie  geograficzne i u stró j. L u ­
dzie, k tó ry m  przypad ło  w  udzia­
le przeżyć sw e życie w X X  
w ieku , m ieli szanse na p rzy k ła ­
dzie w łasnej b iografii lu b  b iog ra­
fii sw oich  b lisk ich  zaobserw ow ać 
d iam etra ln e  przeobrażen ia , S ta ły  
się one dostępne potocznej o b se r­
w acji, znalaz ły  się w  zasięgu do­
św iadczeń w spółczesnego czło­
w ieka. R odzina p a tr ia rc h a ln a , z 
je j tra d y c ją  sięgającą  tysięcy  la t, 
żdew aluow ała  się w  ciągu jed n e­
go stu lec ia . Z w yczaje i poglądy 
uchodzące do tąd  za oczyw iste,

sta ły  się p rzeży tk iem . W spółcześ­
n i m ałżonkow ie i rodzice u tracili 
zaplecze tradyc ji. W św iadom ości 
społecznej pow sta ła  po trzeba  zna­
lezien ia  w spółczesnej fo rm u ły  d la  
funkc ji rodziny. Socjologiczne 
p roblem y rodziny w  Polsce sta ły  
się także  przedm io tem  za in te reso ­
w an ia  naukow ców  zagranicznych, 
szczególnym  p rze jaw em  społecz­
nego za in teresow an ia  rodziną jest 
żyw y oddźw ięk C zyteln ików  na 
w szelkiego rodza ju  an k ie ty  p raso ­

w e i k onku rsy , k tó rych  tem atem  
je s t rodzina.

W  odczuciu  op in ii pub licznej za 
g łów ne w skaźn ik i p rzem iany  ro ­
dziny, a  d la  n iek tó rych  k ryzysu  
rodziny, uznane zostało  p rzejście  
od rodziny tró jpoko len iow ej do 
dw upokolen iow ej, spadek  w ie lo - 
dzietności, p raw o do rozw odu. M i­
mo, że w spółczesna rodz ina  je s t 
m nie j liczna, a m ałżeństw o p rze­
stało  być zw iązkiem  dozgonnym  i 
może być rozw iązane rozw odem , 
to jed n ak  pow szechność rddziny 
nie zm alała, a  z aw ie ran ie  zw iąz­
ków  m ałżeńsk ich , p rzez  coraz 
m łodszych now ożeńców  je s t p ra ­
w idłow ością.

W odróżn ien iu  od czasów  d aw ­
niejszych n ie  m ożna m ów ić obec­
nie o jed n o lite j i upow szechnio­
nej koncepcji m ałżeństw a i ro ­
dziny, ich zadań  w  skali społecz­
nej i jednostkow ej. O b serw u je  się 
bow iem  różnorodność norm  i oby­
czajów . M ożna jed n ak  tę  w ielość 
fo rm u ł uznać za drogę poszuk i­
w ań, w iodącą do w ypracow an ia  
koncepcji przyszłości.

C zyteln ików  za in te resow anych  
pow yższą tem atyką , a  na pew no 
jes t ich w ielu, zachęcam  do p rze ­
czytania książki B arb a ry  Ł obo- 
z ińsk ie j pt. „Rodzina w  P o lsce”. 
K siążka w y d an a  jes t przez I n te r ­
p ress, 1974 r., w  objętości 218 
stron, cena 25 zł.

CO NOW EGO 
W K SIĘ G A R N IA C H ?

Ju lia n  A postata  — K ra w ­
czuk A., 1974 W P, s tro n  406, 35 
złotych. D zieje życia i dz ia ła lnoś­
ci cesarza rzym skiego i re fo rm a ­
to ra  Ju lia n a  A postaty  (331—363). 
T łem  je s t obraz s tosunków  p a n u ­
jących  w  tym  okres ie  w  Rzymie.

S tosunk i m iędzyludzkie a w y ­
chow anie — Z aborow ski Z., 1974 
NK, stron  214, 20 zł. A utor, p o d ­
k reś la ją c  w agę w łaściw ego
w spółżycia  i w spó łp racy  m iędzy 
ludźm i, p rzed s taw ia  k sz ta łtow an ie  
się stosunków  m iędzyludzkich  w 
różnych w a ru n k ach : w  rodzinie, 
w  pracy , w  szkole i om aw ia  czy n ­
n ik i w p ływ ające  na ich w łaściw e 
funkcjonow an ie . U kazu je  też z ja ­
w iska n ega tyw ne  w y stęp u jące  w 
tym  zakresie  w  nąszym  spo łe­
czeństw ie i w skazu je  na rolę róż­
nych czynników  w ychow aw czych.

U czniow ie S p a rtak u sa  — R u d ­
n icka H., 1974 LSW, stro n  250, 
15 zł. Pow ieść o snu ta  n a  tle  p o ­
w stan ia  S p a rtak u sa  (G rek — g la­
d ia to r rzym ski, o rgan iza to r i 
p rzyw ódca najw iększego w  dzie­
jach R zym u pow stan ia  n iew oln i­
ków). A kcja toczy się w la tach  
73—71 przed Chr. T reścią są  .nie­
zw ykłe dzieje  m łodego G reka K a- 
liasa  — g ie rm ka  S partakusa . 
K siążka d la m łodzieży.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
W ilczur

— Jeszcze jeden  kieliszek p an i nie zaw a­
dzi — z p rzekonan iem  n am aw ia ła  s ta ru sz ­
ka. — P rzekąsk i żadnej p an i nie dam , bo 
w kró tce  siadam y do ko lacji. Tym czasem  się 
pan i ogarn ie  i um yje. P rzez  m oczary! Bo­
że drogi! A któż pan ią  p rzep ro w ad ził?

— T aki w y ro stek  z M uchów ki. N azyw a 
się A ntoni Suszkiew icz.

— A, ten  w łóczykij! I gdzież on jest?
— Poszedł z pow rotem . Nie chciałam  m u 

pozw olić, ale się uparł. Boję się, by nie 
spo tkało  go jak ie  nieszczęście.

S ta ru szk a  m achnę ła  ręką :
— Złego licho nie w eźm ie — orzekła 

kon fidencjonaln ie .
D rzw i się otw orzyły  i w szedł dok to r P a ­

w licki. D otychczas znali się tylko z w idze­
nia. Ł u c ja  w iedziała, jak  bardzo  nieżyczli­
w ie P aw lick i usposobiony jes t do p ro feso ra 
W ilczura, a tym  sam ym  do n iej i do ich 
obecności w  okolicy R adoliszek. N ie s ta ­
now ili w praw dzie  d lań  groźnej k o n k u ren ­
cji, gdyż leczyli b iedotę i to  darm o, lub 
p raw ie  darm o, podczas, gdy on m iał p a ­
c jen tów  przew ażn ie  w  sferze ziem ian, k tó ­
rzy nie ko rzysta li z pomocy W ilczura z tej 
p ro s te j przyczyny, że pro feso r p rzy jm ow ał 
w yłączn ie  w lecznicy i do dw orów  jeździć 
n ie chciał. D otychczas zdarzyły  się w szy st­
kiego dw a w ypadk i, gdy zgodził się p rzy ­
jąć  p ac jen tów  zam ożnych. Chodziło jed n ak  
w tedy  o pow ażne zabiegi chirurgiczne i  p a ­
c jen tów  tych  k ierow ał doń, acz n iechę tn ie , 
sam  doktór P aw lick i, k tórego  specjalnością  
nie b y ła  ch iru rg ia . M iędzy P aw lick im  a W il­
czurem  były  daw ne, zab liźn ione już, a le 
żyw e w pam ięci P aw lick iego  zatarg i, z a ta r ­
gi, k tó re  skończyły się d lań  n iem al k o m ­

p rom itac ją . Toteż Ł uc ja  nie spodziew ała 
się życzliw ego przyjęcia.

I rzeczyw iście P aw lick i w szedł sztyw ny, 
z n iep rzystępną  m iną. Był to p rzysto jny , 
z lekka  ty jący  m ężczyzna około cz te rdz ies t­
ki. M iał na  sobie ba rd zc  ja sn e  i św ie tn ie  
odp rasow ane ubran ie . Sk’onił się n ieznacz­
nie i zw rócił się do Ł ucji:

—P an i chcia ła  się ze m n ą  widzieć?
— Tak, pan ie  doktorze. Je s tem  doktor 

Ł ucja  K ańska. W spó łp racu ję  z profesorem  
W ilczurem .

W yciągnął do n iej sz tyw ną rękę:
— M am  przy jem ność  znać pan ią  z w idze­

nia i ze słyszenia. Czym mogę pani służyć?
— Cala m oja nadzie ja  w  panu. W aptece 

rado lisk ie j nie m a szczepionki pasteu row - 
skiej, a  boję się zw lekać z odw iezieniem  do 
m iasta.

— Kogóż to  pogryzł w ściekły  pies? — 
zaciekaw ił się.

— P ro feso ra  W ilczura.
P aw lick i nie mógł opanow ać w rażenia:
— Ach... P ro feso ra  W ilczu ra ,.
— Tak, I w  ap tece  pow iedziano  mi, że 

pan  doktor n iedaw no sprow adza! szcze­
pionkę...

— O k tó re j nastąp iło  pogryzienie?
— P rzed  pięciu, m niej w ięcej, godzinam i.
P aw lick i w ydął w argi.
— No, jeżeli tak, to żadnego pow ażnego 

n iebezp ieczeństw a nie m a. P ro feso r W il­
czur zdąży na  czas dojechać do m iasta.

— B yw ają  jed n ak  w y padk i — zauw ażyła 
Ł ucja  — że n aw e t k ró tk a  zw łoka je s t nie 
do n ap raw ien ia . I jeże li pan  d o k to r ma 
szczepionkę, by łabym  nieskończenie w dzię 
czna.

P aw lick i p rzygry l w arg i i zm arszczył 
brw i. W iedziała, że w ah a  się, że w alczy z 
sobą. Że n ie  m oże się zdobyć na  decyzję.

W reszcie pow iedział:
— N ie przypom inam  sobie dokładnie. 

Z daje  się, że m i jeszcze została. W każdym  
razie  nie m am  je j tu  z sobą, ty lko  w  R ado- 
liszkach.

— B yłam  tam  w  pańsk im  dom u M ał­
żonka p ańska  pow iedziała, że bez p a ń ­
skiej decyzji nie m oże nic wydać. Jeże li­
by jed n ak  pan  dok tó r by ł łaskaw  n ap i­
sać kartkę ...

— To nic nie pom oże. W szystkie specy­
fik i m am  zam k n ię te  a kluczy z zasady 
nikom u nie daję.

Ł uc ja  za łam ała  ręce:
— W ięc cóż ja  pocznę!
P an  Ju rkow sk i ch rząk n ą ł głośno:
No to łiie  m a rady. D ok to rek  m usi je ­

chać sam . G ościnność gościnnością, k o la ­
cja już na stole, ale sam  rozum iem , że 
za trzym yw ać n ie  m am  p raw a.

Pew no, że nie. W ielka szkoda, a le  
cóż na to poradzić  — przyznała  jego m a t­
ka.

P aw lick i w zruszy ł ram ionam i:
— D októr K ańska, o ile mi się zdaje, 

trochę p rzesad n ie  niepokoi się. G odzina 
zw łoki, czy n aw e t w ięcej, n ie  m oże tu  ro ­
bić różnicy,

— N o w ięc dobrze — zaw yrokow ał p an  
Ju rkow sk i. — Jem y kolację  w  m azu ro ­
w ym  tem pie, a później jazda!

P an i Ju rk o w sk a  zaprow adziła  Ł ucję  do 
swego pokoju , i tam  po p ro s tu  zm usiła  
ją  do p rzeb ran ia  się w  suknię córki i do 
n a ta rc ia  się jak im ś dom ow ym  środkiem , 
rzekom o n iezaw odnym  n a  ukąszenie k o ­
m arów . G dy obie przyszły  do jad a ln i, P a ­
w licki, gospodarz i jeszcze jak iś pan, s ie ­
dzieli już przy stole. D oktor an i razu  n^e 
zw rócił się  do Ł ucji. W ogóle by ł m ało ­
m ów ny  i n ad ę ty . Pon iew aż gospodarz n a ­
glił, ko lację  skończono w  n iesp e łn a  pół 
godziny a w  pięć m in u t później, sadow ili 
się ju ż  w  bryczce. N iespodzianką d la  
w szystk ich  było, że pan  Ju rk o w sk i ukazał 
się na ganku  w  czapce i h u k n ą ł na f u r ­
m ana:

— Złaź no, gam oniu , z kozła. Sam  bę­
dę powoził.

c .d ji .  (79)
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Rozmowy
z
Czytelnikami

P an i J. N. z T ró jm ias ta  skarży 
się na sam otność, k tó ra  ją  dopro ­
w adza do rozpaczy i budzi n a j­
czarn iejsze m yśli.

„G dy w racana do dom u po p r a ­
cy, d rzw i są zam knię te , bo cho­
ciaż m am  męża, to w oli on cały  
sw ój w olny czas spędzać poza 
dom em . S am a sporządzam  posiłki
i sam a spożyw am  je, często ze 
łzam i. P rzy jac ió ł nie m am , bo ci 
bardzie j w artościow i m a ją  sw oje 
rodziny i zajęci są sw oim i s p ra ­
w am i. N iek tórzy  zap rasza ją  m nie 
czasam i do siebie, gdy jestem  u 
nich, są dla m nie bardzo  serdecz­
ni i up rzejm i, m im o to, źle się u 
n ich  czuję, bo ciągle m i się w y­
daje . że im  przeszkadzam ; p ra ­
w ie zaw sze p y ta ją  m nie, czem u 
nie p rzyszłam  z mężem. Zm yślać
i k łam ać n ie  po trafię , a jeśli m ó­
w ię p raw dę, że m ąż nie lu b i ze 
m ną chodzić, bo ma inne zam iło­
w an ia  — okazu ją  mi litość, co 
m nie bardzo  upokarza.

D roga R edakcjo! Dopomóż m i 
znaleźć jak ąś b ra tn ią  duszę, m o­
że dziecko, dla którego m ogłabym  
żyć i pracow ać. Z rob iłabym  w szy­
stko, żeby to dziecko w ychow ać 
na dobrego człow ieka. Sw oich 
dzieci n ieste ty  nie m am  i nie b ę ­
dę m iała . F inansow o jestem  n ie ­
zależna od m ęża, a do stw orzen ia  
dziecku ciepła i serdecznego do­
m u  m am  bardzo dużo zapału  i 
chęci” .

Droga S iostro! R zeczyw iście sa ­
m otność może być bardzo dokucz­
liw a, zw łaszcza dla osób o w raż­
liw ym , uczuciow ym  i żyw ym  u- 
sposobieniu. a  taką  zapew ne je ­
steś. M nie się jed n ak  w ydaje, że 
troszeczkę d ram aty zu jesz  i nie 
s ta rasz  się złu zaradzić. Niby 
chcia łabyś m ieć przyjaciół, a te  od 
nich stronisz, bo k toś tam  zaw sze 
n iezręcznie zap y ta  o męża. O 
m ałżonku  nie lub isz mówić, bo i 
w  liście nie pośw ięciłaś m u w ię­
cej m iejsca. W iem y tylko, że n ie  
p ije  (bardzo ko rzystna  i godna 
pochw ały  cecha m ężczyzny i m ę ­
ża), nie spędza w olnych chw il w 
dom u i nie chce tow arzyszyć żo­
nie w odw iedzan iu  je j znajom ych, 
co się n ie  chw ali. W ięcej n ie  w ie ­
m y o nim  nic! W liście  podk reś­
lasz  nie ty le  żal do m ęża za jego 
postępow anie, co w łasną  św iado ­
mość pod trzym yw aną sam otność 
nad k tó rą  roztk liw iasz się do łez, 
ale nie cierpisz, gdy ludzie litu ją  
się nad Tobą. N ie w ierzę, że je ­
steś n ieza rad n a  i n ie możesz, albo 
nie po tra fisz  zorganizow ać sobie 
życia. Z apew ne potoczyłoby się 
ono ca łk iem  innym  torem , gdyby 
przyszło  n a  św ia t w asze dziecko. 
Skoro  spostrzegliście, że n ie  do ­
czekacie się w łasnego  po tom stw a, 
należało n a ty ch m ias t pom yśleć o 
w zięciu dziecka na w ychow anie 
tak  jak  p lan u jesz  w  te j chw ili. 
S tało  się je d n a k  inaczej, m im o to 
is tn ie je  szansa zm iany  na  lepsze.

W asz w ęzeł m ałżeńsk i i W spólno­
ta  m ieszkan ia  trw a, Na tym  fu n ­
dam encie  m ożna pod jąć  p róbę 
odbudow y więzi m ałżeńskiej, Z a ­
m iast rozpaczać nad w łasnym  
osam otn ien iem , należy energ icz­
nie zabrać  się do działan ia . M asz 
S iostro  dużo  zapału  i chęci, by 
s tw orzyć  p rzy b ran em u  dziecku 
ciepło rodzinnego  dom u, w yp ró ­
bu j sku teczność tego zapału  na 
w łasnym  m ałżonku, bo i d la  n ie ­
go ściany  w łasnego  dom u w ydają  
się zapew ne teraz  z im ne i p o zb a ­
w ione uroku. Jeśli włożysz w  tę 
ak c ję  całe  sw oje serce, dom  oka­
że się znów  p rzy tu lny  i d la C ie­
bie. i d la męża. W ów czas w spó l­
n ie  zadecydujecie  o p rzy jęc iu  na 
w ychow anie lub  ad o p tu jec ie  
dziecko. Piszesz, że chcesz w y­
chow ać dziecko sam a Nie w yob­
rażam  sobie jak  w yglądałoby  w 
p rak tyce  to w ychow anie. D ziecko 
po trzebu je  n ie  tylko m atk i, po­
w inno m ieć także o jca, zw łaszcza 
w  rodzin ie  zastępczej. N a jm n ie j­
szą trudność  w idzim y w zn a le ­
z ieniu  ow ej m alej istotki. N asze 
pośrednictw o jes t zbyteczne. W y­
starczy zapukać  do najbliższego 
D om u Dziecka. T am  oczeku ją  z 
o tw a rty m i ram ionam i na c h ę t­
nych  i o fia rnych  ludzi, gotow ych 
do zbudow ania jeszcze jednej s ie ­
rocie rodzinnego dom u. A jeśli 
n ie uda Ci się odbudow ać ogn is­
ka domowego, w y jdź  do ludzi, 
pośw ięć każdą w olną chw ilę bez­
in te reso w n ej p racy  w  organ izac­
jach społecznych. S łużba b liźn ie ­
m u może dać radość  i sens życia, 
w ted y  sam otność m im e jak  n ie ­
p rzy jem ny  sen.

P an  E dw ard  R. z B ytom ia jes t 
człow iekiem  głęboko w ierzącym . 
Na jego poglądach i postaw ie ży­
ciow ej zaw ażyło  odpow iednie  w y ­
chow anie, zw łaszcza bogobojna 
a tm osfera  w  dom u rodzinnym  i 
dobry  p rzyk ład  kap łanów , z k tó ­
rym i n ie  zerw ał k o n ta k tu  do

chw ili obecnej, zachow ując  d la  
nich ogrom ny szacunek.

„P rzyznam  się, że od n a jm ło d ­
szych la t bardzo lub iłem  chodzić 
do kościoła na Mszę św . czy in ­
ne nabożeństw a. Jeszcze w w ieku 
p rzedszkolnym , chociaż nie u m ia ­
łem  czytać, nosiłem  ze sobą k s ią ­
żeczkę do nabożeństw a, a śp iew a­
łem  z pam ięci pieśni, k tó rych  n a ­
uczyła m nie m atka . Zawsze pilnie 
obserw ow ałem  p racę  księży. P o ­
dobała  m i się o rgan izacja  i p o rzą ­
dek w  kościele. Później w ie lok ro t­
nie p racow ałem  w  kościołach i 
na p leban iach , n ie  rezygnu jąc  
n igdy z rozm ow y z księżam i. 
C zasam i w  tru d n y ch  sy tuacjach , 
a  w życiu ich nie b raku je , ra d z i­
łem  się kap łanów  ja k  p raw d z i­
w ych przy jac ió ł i n igdy nie d o ­
znałem  zaw odu”.

Oby ta k  było zaw sze, P an ie  E d­
w ardzie! W yznania  T w oje św iad ­
czą n a jd o b itn ie j, ja k  przem ożny  
w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  ch a ra k ­
te ru  i św ia topog lądu  człow ieka 
m a ją  nie ty le  p rzep iękne nauki 
rodziców  i przełożonych, co  ich 
sz lachetne  życie i postępow anie, 
w  m yśl s ta re j ' m aksym y: S łow a
uczą, lecz p rzyk łady  pociągają. W 
liście prosisz o p odan ie  ad resu  
pana  A ndrzeja  G, z  C iechanow a, 
k tó ry  zab ie ra ł głos w naszej ru b ­
ryce w num erze  32. N ie m iej żalu 
do nas, że nie zadośćuczynim y 
T w ojej p rośbie, chyba że rów nież 
P an  A ndrzej w yrazi tak ie  życze­
nie. A w ięc k ie ru jem y  prośbę  do 
Pana A ndrzeja: P an  E dw ard
ch c ia łb y  naw iązać ko n tak ty  li­
stow ne z  b ra tn ią  duszą, a za tak i 
uw aża P an a  pod w pływ em  lek ­
tu ry  jego listu . P rosim y  w ięc o 
odpow iedź.

S erdecznie  pozdraw iam  
KS. A LEK SAN DER BIELEC

Słow niczek m edyczny

K iła  — inaczej lues, syfilis, p rzy m io t — to  najc ięższa  z chorób 
w enerycznych . P rzeb ieg  m a przew lek ły , a tak o w ać  m oże w szystk ie  
n a rz ą d y . D aje  różno rodne  objaw y. P raw d o p o d o b n ie  zaw leczona 
zosta ła  do E u ropy  z A m ery k i p rzez  żeg la rzy  K olum ba. P ie rw szy  
op isany  p rz y p a d e k  zdarzy ł się w  1495 r. we F ran c ji. W tym  sam ym  
ro k u  zn an a  b y ła  już w  Polsce. P isa ł o n iej znany  m edyk tych  cza ­
sów  — M aciej z M iechow a. K iłę w yw ołu je  d ro b n o u stró j odk ry ty  
przez  H offm ana i S ch au d in n a  w  1905 r — k rę te k  b lady . Do czasu 
o dk ryc ia  pen icy liny  k u ra c ja  p rzec iw k iłow a trw a ła  bardzo  długo, 
stosow ano lek i siln ie toksyczne, a sk u tek  nie zaw sze był zadow a­
la jący . Z astosow an ie  do leczen ia  k iły  pen icy liny  w  ro k u  1943 b a r ­
dzo skróciło  czas k u rac ji i dało  w iększą sku teczność dzia łan ia
i p rzy  tym  bez sk u tk ó w  ubocznych.

K o b alto w a bom ba — je s t to  p rzy rząd  stosow any  w m edycynie  do 
zdalnego  n ap ro m ien io w an ia  człow ieka. U zyskane w ten  sposób n a ­
p rom ien iow an ie  je s t  ko rzystn ie jsze  niż ren tg en o w sk ie , gdyż b a r ­
dziej ró w n o m ie rn ie  je s t w ch łan iane  przez tk an k i c ia ła  i um ożli­
w ia  nap ro m ien io w an ie  g łęboko zlokalizow anych  now otw orów  z ło ś­
liw ych.

K rew  — to sw oista, p łynna tk an k a  k rążąca  w zam k n ię ty m  u k ła ­
dzie naczyniow ym  u człow ieka i w szystk ich  k ręgow ców . Ilość k rw i 
u  człow ieka w ynosi 5 — 5,5 litrów , co stanow i około 7 proc. w agi 
ciała. K rew  sk ład a  się z p ły n n eg o  osocza i e lem en tó w  stałych 
(m orfotycznych), tak ich  ja k  czerw one c ia łka  k rw i, białe  c ia łka 
k rw i, p ły tk i k rw i. K rew  spełn ia  w o rgan izm ie  podstaw ow ą rolę 
dla jego p raw id łow ego  fu n k c jonow an ia . Za pośredn ic tw em  ciałek 
czerw onych  rozp ro w ad za  tlen  po b ie ran y  w  płucach , odprow adza 
d w u tlenek  w ęgla, rozp ro w ad za  su b s tan c je  odżyw cze z p rzew odu  
pokarm ow ego, doprow adza do narząd ó w  w ydaln iczych  szkodliw e 
p ro d u k ty  p rzem ian y  m a te rii, p e łn i fu n k c je  obronne dzięki z a w a r­
tym  W osoczu przeciw cia łom  i w łaściw ościom  b ak te rio że rn y m  b ia ­
łych  ciałek  krw i, w reszcie ro zp ro w ad za  w organ izm ie  horm ony 
K rew  s tanow i ró w n ież  b a rd zo  cenny lek  stosow any  pow szechnie  
w  fo rm ie  p rze taczan ia  (transfuzji).

O dpow iedzi praw nika

WCZEŚNIEJSZE PRZECHODZENIE NA EMERYTURĘ

P an i H alina  C. z Gliw ic skończyła w m arcu  60 lat. Ma za sobą 13 
la t p racy . Nie m ogłam  — pisze — iść w cześn iej do p racy  zaw odow ej, 
gdyż w ychow yw ałam  sześcioro dzicci. Z apy tu je  czy o trzym a em ery tu rę , 
gdyby poszła za rok w zględnie za 2 lata na odpoczynek w zw iązku 
z w iekiem .

U staw a z 29 m a ja  1974 r. o zm ian ie  n iek tó rych  p rzep isów  o zaopa­
trzen iu  em ery ta lnym  nie tylko podw yższyła obecne i przyszłe em ery ­
tu ry  i ren ty , a le  -także w prow adziła  m ożliw ość ulgow ego nabycia 
u p raw n ień  em ery ta lnych . P rzep isem  art. 22 a. tej u staw y  R ada M in ist­
rów  została  upow ażn iona do określen ia  w  drodze rozporządzen ia  zasad 
w cześniejszego, na w niosek  p racow n ika , p rzejścia  na  em ery tu rę  oso­
bom, k tó re  m iędzy innym i m a ją  w ym agany  okres za tru d n ien ia , a le 
b rak u je  im  n ie  w ięcej niż 5 la t do osiągnięcia w ieku  em ery ta lnego  
oraz przeciw nie, osiągnęli w iek  em ery ta lny , lecz do w ym aganego o k re ­
su za tru d n ien ia  b rak  im nie w ięcej niż 5 lat. W spom niana u staw a 
w chodzi w  życie od 1 stycznia 1975 r., a rozporządzenie, o k tó ry m  w 
m ej m ow a. nie zostało jeszcze w ydane, jed n ak  p rzew id u je  się, że 
w ejdzie ono w  życie w  pół roku  po u staw ie  tj. z dn iem  1 lipca 1975 r. 
W edług zapow iedzi z p rzyw ile ju  w cześniejszego p rze jśc ia  na em ery tu rę  
sko rzysta ją  p rzede w szystk im  kob ie ty : a) k tó ry m  do w ieku  e m e ry ta l­
nego b ra k u je  nie w ięcej niż 5 ła t i m a ją  30-Ietni staż  p racy  i b) k tó re  
osiągnęły 60 la t życia, a b rak  im  da pełnego w ym aganego stażu  pracy 
m e w ięcej niż 5 lat.

S taż p racy  po trzebny  do nabycia  u p raw n ień  em ery ta lnych  w ynosi 
d la  kobiet 20 lat. Ob. H alina  C m usi dopracow ać jeszcze 2 la ta , ażeby 
m ie r za sobą 15 la t pracy. W tedy dopiero  będzie m og ła  liczyć na  em e­
ryturę.

P rzyw ilej w cześniejszego p rze jśc ia  n a  em ery tu rę  będzie obejm ow ać 
także inw alidów  I i II g rupy  bez w zględu n a  p rzyczynę inw alidz tw a  
oraz 'n w alid o w  III g rupy  z w ypadku  przy p racy  lub  choroby zaw o­
dow ej. jeś li będą posiadali pe łny  staż p racy  (kobiety 20 lat, m ężczyź­
ni 25 la t i osiągnęli w iek : 55 la t k o b ie ty  i 60 la t  m ężczyźni.
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UWAGA! 
DZIECKO NA LODZIE!

Każdego roku w sezonie zim owym  pra­
sa, radio i telew izja alarm ują o niebezpie­
czeństwach. na jakie narażone są dzieci 
przebyw ające na zam arzniętych rzekach, 
jeziorach i stawach bez opieki dorosłych. 
Pam iętajm y, że w  naszym  klim acie zimy 
nie są na ty le m roźne i ostre, aby powloką  
lodowa na rzekach, jeziorach i stawach  
m ogła być w ystarczająco gruba, mocna i 
bezpieczna dla ślizgających się dzieci. K ru­
chy lód w  m gnieniu oka załam uje slą na­
w et pod niew ielkim  ciężarem — dziecko 
w pada do lodow atej wody. Jeżeli naw et 
zostanie w yciągnięte, to  w najlepszym  w y ­
padku nabawi się ciężkiej i długotrwałej 
choroby.

Jak podają statystyki, każdego roku 
w iele dzieci ginie pod załam anym  lodem . 
Często jedno stara się pomóc drugiem u i w  
rezultacie w lodow atej w odzie znajduje 
śm ierć naraz kilkoro dzieci. Pow odem  tych  
nieszczęść jest brak opieki ze strony rodzi­
ców , brak zainteresow ania gdzie i jak bawi 
się ich dziecko. Przez całą zim ę uw aga na­
sza — ludzi dorosłych — musi być szcze­
gólnie troskliw ie skierowana na dzieci ba­
w iące się w  pobliżu rzek, jezior I stawów. 
Pam iętajm y, że bardzo ważnym  naszym  
obowiązkiem  jest zapew nienie dzieciom  
bezpiecznego zdrowego i pogodnego dzie­
ciństwa.

Bezcennę zabytki
N a teren ie  p o w ia tu  Ś roda  OTlkp. w  tn iejsco w o śc i 

G lecz, z a ch ow ało  sic  do n a szy ch  cza só w  w  b a r­
dzo d ob rym  sta n ie  jed n o  z  n a jc ie k a w sz y ch  g r o ­
d zisk  w c ze sn o sło w ia ń sk ich  z ca ły m  m o n u m en ta l­
n ym  k o m p le k sem  za b u d o w a ń  k a m ien n y c h  z 
p rzełom u  X  i X I w ie k u  z  czasfiw  B o lesław a  C hro­
brego jak o  sied zib a  daw n ego  k s ięc ia  p ia sto w sk ieg o  
i  k asz te lan a . D zisia j ca ły  ten  k om pleks sta n o w i  
R ezerw at M uzeum  A rch eo lo g iczn eg o  w P ozn an iu  
J Jest trw a łym  p om n ik iem  tysią c lec ia  k u ltu ry  i h i­
s to r ii n aszego  kraju . A r ch eo lo g icz n y  zesp ó ł z a b y t­
k o w y  w G ieczu  ob ejm u je  grod zisk o  w raz z r e l ik ­
tam i w c z e sn o śre d n io w iec zn e j a rch itek tu ry . RaTdTo 
dobrze za ch o w a ły  sle  fu n d a m e n ty  z  k am ien ia  n a ­
rzu to w eg o  n iec io sa n eg o  (ok rąg lak i) p a lla fiu m  — 
pa łacu  k s ią żęceg o  n w y m ia ra ch  47xlG m etró w . 
R tiw nież czyśc i fu n d a m en tó w  k a m ien n y ch  n a j­
starszej św ią ty n i rhr-ze^rijan&kiej pod w ezw an iem  
św . Jan a  C h rzcic ie la  (dziś na je j m ie jscu  s to i  
d rew n ia n y  k o śc ió łek  z X V IIII w iek u ]. P o zo sta ł też  
K ośció ł rom ań sk i w k sz ta łc ie  ro tu n d y  z  p o czą t­
k ów  XII w ieku  (cza sy  B o lesła w a  K rzyw ou stego ), 
z b u d ow an y  z g ła zó w  n a rzu to w y ch  częśc io w o  ty lk o  
jed n ostron n ie  od zew n ętrzn ej stro n y  g ład zon ych  
{od pow iedn ik  rotu n d y  z X II w iek u  św. Prokop a w  
S trze ln ie  oraz ro tu n d y  św . A duak ta  i A lb erta  w  
K rakow ie na W aw elu  oraz p a w ilo n  m u zea ln y  z b u ­
dow an y w roku 1363. J e s t  te£ ek sp o zy cja  m u zea l­
na ob razu jąca  ich d z ie je  w c iągu  la t ty s ią ca . K oś­
c ió ł rotunda z o sta ł przetl k ilku  la ty  u zn a n y  przez  
M ięd zyn arod ow a K om isje  do B adania  ZaJ y tk ó w  
jako ob iek t o sk a li z ero w ej, a w iec  m ie d ^  n a ro ­
d ow ej. S ta n o w i on  jed en  z n ie lic zn y ch  tego  rodza­
ju  za b y tk ó w  w P olsce .

Poziom o: 1. g łow a spółdzieln i lu b  s to ­
w arzyszen ia , 5. k ij żebraczy, 8. postępow y 
p isa rz  b razy lijsk i, 9. rzy m sk a  zasad a  d iv i- 
de et..., 10. nasz ko n ty n en t, I i .  zakażen ie  
przez zanieczyszczenie ran y  ziem ią, 12. 
p rzy  stole albo  em b lem at LOT, 15. spisek
17. stołow y albo na  korcie, 18. sym bol w ła ­
dzy m arsza łk a  S ejm u, 19. daw nie j słowo 
honoru , 21. b ram a , drzw i, 24. m ia s ta  w  po­
w iecie g ró jeck im , m iejsce u rodzen ia  K. 
P u łask iego , 27. część ko la  row erow ego, 28. 
s tan  USA, 29. część głow y, 30. żo łn iersk ie  
polecenie, 31. rozstrzygn ięc ie  w alk i b o k se r­
sk ie j przez K.O.

P ionow o: 1. g łow a K ościoła R zym skiego,
2. to  co n am  u kogoś im ponu je , 3. szef 
rz ą d u  egipskiego, 4. m ieszkan ie  c itroena, 
5. n ie  jed en  m a róża, 6. p rzec iw staw ień ­
stw o p ro fan u m , 7. rodzaj ciasta , 13. super 
deszcz, 14. ro sy jsk ie  im ię m ęskie, 15. np. 
w iślany  ko ło  F ro m b o rk a , 16. w o lne  m iejsce 
w  p racy , 19. do p isan ia  lu b  w artościow y, 
20. ślu b n y  lub  k ró lew sk i, 22. dzieli glob n a  
dw ie rów ne  części, 23. podobno na te j gó­
rze osiad ła  a rk a  Noego, 24. m iasta  p o w ia ­
tow e w  koszalińsk im , 25. m echan iczny  „ho­
mo sap ien s’’, 26. jo n  o ła d u n k u  e lek try cz ­
n ym  u jem nym .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 40
Poziom o: S tom il, O tello, O skar, p lacet, 

n a tu ra , konie , k am era , o liw ka, k o n se rw a­
cja, kaw ior, rybacy , akcje , Sam son, w a ria t, 
chata , siłacz, na iw ny .

Pionow o: S te lla , em ocje, p lo tka , B orneo, 
pestk i, k le ry k , k o n stru k c ja , M aków , rondo , 
Lachy, w ia ra , a k ap it, In s ta l, ranczo, r e ­
wanż, B erlin , czarny.
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